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—ikścli rljcesz, ahy 
si? tmaje życzenie 
spełniła—musisz 

gorąca tęga pragnąć 
i mciąś o tem 

myśleć!
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miĘDZY USTflffll ...A... PUHflRU
j (Ciąg dalszy)
' —Ma tak piękną nagrodę, że mu się 
nie dziwię—rzekł z uśmiechem Niemiec.

—Rzecz gustu. Jadzię wysoko cenię, 
szanuję, uwielbiam jako brat i Polak; 
ale zakochać się w niej, to dla mnie 
niepojętę, to to samo, co uderzyć do ser­
ca tej brzozy u płotu. Mnie do kocha­
nia potrzeba życia, śpiewu, śmiechu, 
choć trochę kokieterii i żartu. Nie­
prawdaż?

—Niezawodnie Arkadyjscy pasterze 
wyginęli.

—Oprócz jednego Głębockiego. O, 
Walenty nas szuka. Pewnie obiad.

Zbliżyli się do sługi i wstąpili przez 
taras do wnętrza rezydencji. W sali 
jadalnej, przy wódce, ujrzał Wentzel 
cierpliwego Głębockiego. Był to czło­
wiek średniego wzrostu i średnich lat, 
opalony, suchy, trochę łysawy blon­
dyn. Patrzał z pod brwi krzaczastych 
nieufnie; w ustach miał rys zacięty; 
długie, w dół zwieczone wąsy czyniły 
go jeszcze dzikszym.

Musiał to być człowiek skrytej na­
miętności i niesłychanego panowania 
nad sobą.

Niebezpiecznie było z nim zaczynać 
walkę — był zazdrosny, mściwy, i cier­
pliwy.

Tnn ich zaprezentował — poprzestali 
na ukłonie. Czy przeczuwali, że będzie 
między nimi bój na śmierć i życie? . . .

—Jakże kartofle, Adamie? — zagaił 
Chrzastkowski.

—Niezgorzej.
—A siewy?
•—Schodzą.
—Dobrali się w korcu maku — po­

myślał Croy-Dulmen.
—A twoja “Norma” zdrowa?
Tu ożywiła się posępna twarz Głę­

bockiego.
—Żdżarski targował ją wczoraj—od­

parł żywiej nieco.
—Sprzedałeś?
—Jeszcze nie. W ostateczności chyba.
—Przecie ją Jadzia chciała nabyć. 

—Już nie chce. Mówiła mi . . .
—Jakto! Przecie coś mówiła? Niesły­

chane! — żartował wesoły chłopak.
Rysy Głębockiego skurczyły się ka­

mienną ostrością: nie rozumiał żartów.
Wejście dam przerwało rozmowę. Za­

siedli do obiadu. Narzeczeni siedzieli 
obok, ale nie mówili ani z sobą, ani 
z resztą towarzystwa. Jan z hrabią pod­
trzymywali rozmowę. Chrząstkowski 
wypytywał o stolicę. Wentzel przyszedł 
do siebie i dał się porwać na barwną, 
tryskającą dowcipem gawędkę. Opisy­
wał berlińskie życie, zabawy, kółka, in­
trygi, aż wreszcie zdołał zaciekawić 
babkę — rozmarszczył jej czoło. Wstali 
od stołu bez żadnej kłótni.

W salonie, wedle opowieści Jana, na­
rzeczeni zajęli się milczącem przegląda­
niem dzienników. Młodzi ludzie wy­
mknęli się do oficyny.

Poczta dawno była odprawiona, Ur­
bana wysłano po rzeczy hrabiego do 
miasteczka. Przymus znikł. Gwarząc 
coraz ufniej, coraz przyjaźniej, ani się 
obejrzeli, jak mrok nadszedł.

Spędził ich stary loakj.
—Pani kazała się pytać, co się stało 

Z Niemcem — objaśnił Chrząstkow- 
skiemu swe przybycie.

—Powiedz, że przyjdziemy zaraz na 
herbate. A pan Głębocki jeszcze bawi?

—Tyleczko wyjechał.
—Tak wcześnie! Oho! To go dobry 

duch natchnął.
W jadalni paliła się już lampa. Panna 

Jadwiga, własnoręcznie przyrządzała 
herbatę.

Brat ją spotkał żartem:
—Tak krótko dziś graliście w domi­

no! Szkoda. Kto kogo ograł?
—Pani Ostrowska czeka ciebie od go­

dziny. Otrzymała jakieś listy, potrze­
buje rady w niemieckim języku.

—Już ide, na burę—mruknął, odcho­
dząc w głąb domu.

A zatem miał Croy-Dulmen tak u- 
prapnione sam-na-sam. Niech się stara 
o uśmiech pięknych ust, spojrzenie su­
rowych oczu, niech zdobywa.

Chwila milczenia, podczas której ob­
serwował ją, oparty o poręcz krzesła; 
nareszcie się odezwał:

—W San Marino zapominają znajo­
mych, jak widzę, i zapominają przyrze­
czeń . . .

—Przyrzeczeń? — powtórzyła pyta­
jąco.

■—Zda je mi. się, żem wygrał zakład 
z panią.

—Może być, nie pamiętam.
—Założyłem się, że odnajdę panią. 

Ja nie zapomniałem.
—Bardzo chwalebna pamięć. Cóż 

z tego?
Pytania te i odpowiedzi, krótkie, ury­

wane, zimne jak cięcia stali, zbijały 
go z tropu, onieśmielały zupełnie. Był 
to jakby pojedynek, w którym on otrzy­
mał tysiące piekących razów, nie mo­
gąc ich ani odbić, ani oddać.

—Należy mi się nagroda.
—To jedno dobrze pamiętam, że ża­

dnej nie obiecałam. Zadowolenie fanta­
zji powinno panu wystarczyć.

—A jeśli nie wystarczy?
-—To musi.
Potrząsnął zuchwale głową.
—Czy wie pani, że Wentzel Croy- 

Dulmen tego słowa nie uznaj e w sto­
sunku do siebie?

—To wiem, że hrabia Wentzel Croy- 
Dulmen niezawsze jest takim lwem, 
jak się zdaje. Umie się trwożyć, kryć 
z zasadami, bawić się we frazesy, jak 
komediant: nie potrafi stawić czoła je­
dnej, starej kobiecie!

—Znosiłem wszystko dla zdobycia 
sposobności rozmowy z panią.

—Jest to nikczemność i fałsz! Jak 
pan śmiesz patrzeć w oczy swej babki, 
oszukiwać ją dla marnej igraszki?

—Czy pani nie przypuszcza, że zda­
nie można zmienić?

—Czy pan myśli tym frazesem i mnie 
oczy zamydlić? Po niewczasie. Widzia­
łam pana samym sobą pamiętam . . .

—Obraziłem partią ...
—Mnie? Pan? Obrazić mnie może tyl­

ko ktoś, o kogo dbam.
A więc widział Wentzel te oczy mro­

czne, pełne błysków, te usta milczące, 
pełne życia, miał — czego pragnął.

Wyprostowana, z brwią ściągniętą, 
rzucała mu lekceważenie po lekcewa­
żeniu, a w nim, zamiast gniewu, budziło 
się dzikie jakieś uczucie pożądania.

Pod wpływem tym wyrwała mu się 
gwałtownie z ust zuchwała przysięga:

—A ja mówię, że pani o mnie dbać 
bedzie, musi! I albo znienawidzi mnie, 
albo pokocha, chociażem Niemiec, i nik­
czemnik, i kłamca, i próżniak ... to 
wszystko, co pani mi zarzuca.

Przeląkł się sam tego zuchwalstwa; 
myślał, że go spiorunuje wzgardą; tym­
czasem ona popatrzyła nań chwilę 
przejmująco, potrząsnęła głową i od- 
rzekła zwykłym, ponurym tonem:

—Za nienawiść lub miłość nikt nie 
może ręczyć, ani pan. ani ja. Ale na to 
mogę przysiąc, że nie pokocham ani 

Niemca, ani próżniaka, ani nikczemni­
ka, ani hulaki . . . tego wszystkiego, 
czem pan jest! Polka zaczyna od sza­
cunku!

-—Zobaczymy, kto kogo zwycięży! Ja 
jeszcze nie znam porażki — rzekł sta­
nowczo.

—Jeszcze pan nie znasz wielu rzeczy. 
A przedewszystkiem zapominasz się 
pan względem mnie. Jestem zaręczona.

—Między ustami o brzegiem puharu 
wiele ieszczę zdarzyć się może — rzu­
cił lekko.

•—Zastosuj to pan do siebie.
—Wole do nana Głębockiego — od­

parł zuchwale.
—Jak się panu podoba, byle nie do 

mnie. Zechce pan uwolnić mnie od dal­
szej swej arogancii. I moja cierpliwość 
może sie wyczerpać!

—Ale nie moia.
•—Obejde się bez tei wiadomości.
Rozdrażnienie wybiegło obojgu na 

twarze: ona stała się blada jak mar­
mur, na jego czoło wybiegła sieć żył. 
Kiniał nod chłodem tej dziewczyny, za­
pomniał panowania nad sobą.

Gdzie się podziało jego cezarowe: 
veni, vidi, vici!

Po ostatniej odnowiedzi panna Ja­
dwiga ruszyła ramionami i wyszła z po­
koju. Począł chodzić wzdłuż i wszerz, 
by się opamiętać.

Jan po tak zastał.
—Co? Niema Jadzi? Jedyna do ba­

wienia Pości! Sasiedzi beda mieli pocie­
chę z domu państwa Głębockich! Wie 
pan, co babka mi poleciła? Zatrzymać 
pana na twdzień! Zgoda?

—Z całą przyjemnością. Dziękuję.
—Posłyszy pan niejedno kazanie o 

Niemcach.
—r'óż robić! Cierpimy za winy ro­

dziców.
-—.Jakto?
—Żeby oiciec mój dotrzymał obietnic, 

danych rodzinie żony, byłoby inaczej, 
może lepiej, — dodał powoli.

—At, co tam rodziców obwiniać! Że­
by nam Jadzia dała herbaty, toby było 
nietylko lepiej, ale zupełnie dobrze.

Po tygodniu wrócił hrabia do Berli­
na i zaraz na wstępie zawołał grooma:

—Odprowadzź “Scherza” do barona 
Michała von Schoneich! Marsz!

Zamyślił się chwilę.
—Zakład przegrałem — mruknął — 

ale ją mieć będę, chyba ona zginie, albo 
ja. Głupi był zakład, kapitalnie . . . No, 
kto ją tam wiedział! Brr! żeby się o nim 
dowiedziała! Verflucht, verdammt! Uh! 
co za królewska dziewczyna! Takiej być 

ukochanym, to dopiero jest się czem 
pochwalić. Tymczasem trzeba się o Au­
rorę dowiedzieć. Czy licho już gdzie po­
niosło admirała? Doprawdy, czegoś mi 
jednak tęskno za moją Loreley. Urban, 
konie!

VII.
Pewnego dnia, wśród zimy, Jan 

Chrząstkowski wysiadł na berlińskim 
dworcu i kazał się wieść do pierwszego 
lepszego hotelu; tam zjadł śniadanie, 
przebrał się i wyszedł na miasto.

Obyczajem wieśniaka, gapił się w 
okna magazynów, czytał afisze na ro­
gach ulic, zabłądził parę razy, raz wpadł 
pod konie i nareszcie po wielu przygo­
dach dobił się pod Lipy. Tu zaczął cho­
dzić od bramy do bramy po informacje 
o właścicielach, jakby zbierał szczegó­
ły do gotajskiego kalendarza; aż po 
wielu trudnościach ze szwajcarami do- 
żeglował do pałacu Wentzla Croy-Dul­
men. Odetchnął jak po ukończonej cię­
żkiej pracy i zadzwonił.

—Wer da?
—Ich! — odparł dumnie Jan, stając 

u okienka.
Urzędnik pałacowy czytał dziennik 

i dnść niechętnie przerwał politykę.
Wyglądał uroczyście w ponsowym 

płaszczu, szamerowanym złotem. Błysz­
czał jak słońce.

—Gdzie mieszka hrabia? — spytał 
Polak, pospiesznie biorąc za klamkę 
dalszych podwoi.

Ale zatrzask odmykał się tylko z loży, 
a szwajcar nie spieszył się z pociśnię- 
ciem sprężyny.

—Pan hrabia nie przyjmuje o tej go­
dzinie — ogłosił, jak dekret senatu, 
pokazując na zegar nad okienkiem.

—To nie twój kłopot. Otwórz, dam 
sobie radę.

Szwajcar popatrzał na niego, jak na 
wariata, zażył dyskretnie tabaki i, pod­
nosząc wskazujący palec do wysokości 
nosa, wyrecytował jak z książki:

—Recepcyjne godziny u jaśnie wiel­
możnych hrabiów Croy-Dulmen są na­
stępujące: od jedenastej do pierwszej 
po południu, od trzeciej do czwartej 
wieczorem. We środy i piątki przyjmu­
je się także później zaproszonych gości. 
Stosuje się to tylko do znajomych i kre­
wnych, przychodzących z wizytą, któ­
rzy winni się oznajmić wizytową kar­
tą, tu złożoną. Wizyty nieznajomych i 
interesantów przyjmuje plenipotent 
jaśnie wielmożnego hrabiego, pan Fry­
deryk Sperling we własnem mieszka­
niu: Ortweinstrasse nr. 17.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Urocza Dekoracja Świąteczna
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Jak Się To Jeden NIEBOSZCZYK 
Z WOJCIECHOWA Powrócił~=i*"

Skreślił
Karol F. Szczerbowski

PRZERÓŻNE a dziwaczne 
zdarzają się w tym kra­

ju, jak i na całym Bożym świę­
cie historie, ale szczególnie w 
naszej Ameryce. Są ci one 
nieraz tak nieprawdopodobne, 
że gdy się je wydrukuje w ga­
zecie, niejeden głową kręci, 
powątpiewając o ich prawdzi­
wości.

W tym jednak razie muszę 
z góry zapewnić czytających, 
że historia niniejsza o jednym 
nieboszczyku, co był dwa ra­
zy pochowany, jest absolutnie 
z życia wzięta i na faktach 
oparta. Piszący to, polegał w 
zupełności na opowiadaniu je­
dnego ze znanych w Chicago 
“łapiduchów”, ale, dla pewno­
ści i wedle ostrożności, zba­
dał wszelkie fakty i daty, przy­
chodząc do przekonania, że ta­
ka rzecz stała się istotnie w 
naszym Chicagowie, roku Pań­
skiego, 1931-go.

Ano, słuchajcie teraz, jak to 
było z tym nieboszczykiem...

Siedzi sobie pogrzebowy Ra­
fa w swoim ofisie blisko ko­
ścioła na Wojciechowie na 17 
ulicy, a tu telefon dzwoni:

Dź.... dź.... dź.... iń.... iń....
— Hello, kto tam? — pyta 

się Rafa.
— A, toście wy, panie Ra­

fa? Bo tu mamy w mordze 
(morgua, trupiarnia powiato­
wa) jednego nieboszczyka, co 
go nikt jeszcze nie rozpoznał, 
a co mi wnet tak wygląda, jak 
ten chłop, co to tej waszej 
znajomej babie zaginął i go do 
dziśka szuka... Przyjedźcie ino 
i zobaczcie... Może to akurat 
ten sam będzie — brzmiał głos 
w telefonie.

Bo parę tylko dni przedtem, 
zgłosiła się do Rafy jego kra­
janka, Petryna (Petronela), 
która tu w Ameryce wyszła 
za ’’cepra” od Kalwarii, choć 
sama była z Podhala (ceprami 
zwią nasi Podhalanie każdego 
z równin lub z Podkarpacia, 
dla odróżnienia od górali) i 
skarżyła mu się, że się jej 
chłop gdzieś zagubił.

Pomóż-że mi, Franku—pro­
siła—bo tak przecie nie mogę 
się ostać, ani to panna, ni ci 
to gdowa. Ja już nie pożałuję 
dobrze poczęstować i zapłacić, 
kie by się mój Ludwik ino od­
nalazł, żywy czy umarły...

— Ano dobrze. Jak ino się 
co dowiem, to zaraz po ciebie 
poślę — odrzekł Rafa. Siadł 
też tak zaraz po tym telefonie 
do swej maszyny i pojechał do 
Morgi poza szpitalem powia­
towym na westsajdzie, żeby 
zobaczyć, co to tam za trup 
leży, nierozpoznany. Pojechał 
on tam, a to dlatego, że nie 
chciał kobiety martwić niepo­
trzebnie, jeśliby był zawód i 
nie “nerwować” jej widokiem 
obcego może nieboszczyka.

Obejrzawszy w trupiarni 
ciało mężczyzny, wyłowione z 
rzeki Chicago, gdzie według 
uznania lekarza koronera mo- 
knęło ze trzy miesiące, Rafa 
pojechał do Petryny, która się 
też zaraz zebrała i oboje z po­
wrotem udali się do morgi, 
aby tam mogła skontatować 
czy jest to rzeczywiście ciało 
jej zaginionego męża.

Długo i dokładnie przyglą­
dała się Petryna, blada i ner­
wowa, temu trupowi, nagiemu, 
leżącemu na marmurowej pły­
cie a okrytemu tylko przeście­
radłem. A że ciało to było już 
w stanie rozkładu, jako że w 
wodzie tak długo zostawało, 
rysów twarzy już trudno było 
rozpoznać i ciężko jej było, 
biedaczce zadecydować, czy to 
istotnie był jej mąż, Ludwik 
Pilch, czy też ktoś inny...

Po dobrej chwili, Petryna 
zbliżyła się do Rafy, który 
stał na uboczu i mówi:

— Zabierzcie go, Franku, do 
siebie, mnie się tak widzi, że 
to on, a tam u was możemy 
się mu lepiej przypatrzyć, tak 
mi się zdaje, że to mój biedny 
Ludwik...

Ano, dobrze. Rafa wnet po­
wrócił ze swym asystentem do 
morgi i zabrali tego trupa, 
podpisawszy za niego “resyt” 
(kwit) a w ofisie czekała nie­
cierpliwie Petryna ich powro­
tu.

Skoro tylko pogrzebowy Ra­
fa — za parę godzin — ukoń­
czył już wszystkie potrzebne 
porządki koło zmarłego i cia­
ło zabalsamował, Petryna, 
przyglądnąwszy się przez łzy 
raz jeszcze, dokładnie i ze 
wszystkich stron trupowi, o- 
świadczyła, że jest prawie pe­
wną, że to są zwłoki jej męża.

— Ale, wiecie, Frank, we­
dle pewności — mówi do Rafy 
— myślałam se tak, że poje- 
dziemy do tej wróżki na Ar­
cher road, bo ja już od jednej 
kumoszki słyszałam, że ona po­
trafi nie ino wszystko naprzód 
przepowiedzieć, ale nawet po­
wie wam i to, co się już stało 
komu, choćby tej osoby wcale 
nie znała. Jedzmy do niej, co 
ona też powie i wywróży.

Słyszał już i Rafa o tej pol­
skiej sławnej wróżce, ponoć 
bardzo urodnej, że mówiła i po 
angielsku i po niemiecku i je­
szcze inaczej i że się podawała 
za kuzynkę jednego ze star­
szych polskich proboszczów tu­
tejszych, ale że jakoś ta nikt 
nie dochodził czy to akurat 
jest prawda. Zajmowała ona 
obszerny dom po za Archer 
Limits i tam ludzie (najwięcej 
kobiety) do niej jeździli, z 
wszelakiego rodzaju strapie­
niami i przeróżnych niepewno­
ści.

Gdy tam kto zadzwonił, o- 
twierał drzwi stary, o siwej 
brodzie dziaduś, dziwnie ru­
chliwy i krzepki jeszcze. Za­
wsze zapraszał przybyłego, by 
usiąść. Zwykle też objaśniał 
każdego, że ta wróżka, pani 
King, jak ją zwał “madam”, 
jest właśnie zajęta i trzeba 
trochę poczekać. A tym cza­
sem, wdawszy się w rozmowę 
z przybyłym gościem, dowia­
dywał sięmimochodemo 
szczegóły kłopotu czy zmart­
wienia i zwolna przybysz taki 
wygadywał się, czasem bardzo 
dokładnie, poco tu i z czym do 
wróżki przyszedł...

A pani King, w sąsiednim 
pokoju przy drzwiach siedząc, 
wszystko to zawsze słyszała, 
więc znacznie pewniej przy­
chodziło jej wróżyć to, co się 
już stało i co się stanie lub... 
nie stanie.

Petryna od “madam” King 
dowiedziała się, że: mąż jej 
został zabity pędzącym szyb­
ko automobilem na So. Ash­
land ave., a ciało jego porzu­
cił pewnie sprawca do rzeki, 
aby ujść odpowiedzialności. 
Ano, trudno było jej nie uwie­
rzyć. Jednak, chcąc mieć po- 
wność, że ten trup to jej mąż, 
Petryna zgodziła się zapłacić 
wróżce extra $15.00, jeśli ona 
pojedzie do pogrzebowego Ra­
fy i tam jej wywróży, czy to 
ciało jest jej męża.

Tak się też i stało. Przez pa­
rę chwil “madam” obchodziła 
trupa i oglądała go dokładnie, 
mrucząc jakieś niezrozumiałe 
zaklęcia, poczym Petrynie o- 
świadczyła stanowczo, że ciało 
to należy do jej męża, którego 
od kilku miesięcy poszukiwała.

Po odjeździe wróżki, zapła­
kana Petryna jeszcze raz zbli­
żyła się do trupa, nagiego je­
szcze i spostrzegła, jak z pod 

Ogólne zaniepokojenie budzi choroba papieża Piusa XI-go. Podług 
doniesień został on sparaliżowany. Według ostatnich depesz stan zdro­
wia papieża miał się poprawić.

ipłachty sterczała długa płas­
ka stopa nieboszczyka.

— Rafa, przypatrzcie się — 
no tej jego nodze — mówiła— 
to już napewno mój Ludwik, 
bo po tej lachowskiej wielkiej 
jego stopie poznałabym go i na 
końcu świata...

Zamówiła więc nieszczęśli­
wa wdowa piękny pogrzeb, ze 
mszą św. śpiewaną a Rafowi 
przykazała, żeby mu do trum­
ny nie ino ślubny pierścionek, 
ale nawet i zegarek jego wło­
żył...

I tak za dwa dni odbył 
się pogrzeb śp. Ludwika Pil­
cha, którego pochowano na 
cmentarzu św. Wojciecha w 
Niles. Petryna, mając prawie 
gotówkę, otrzymaną jako dy­
widendę z upadłego banku, za­
płaciła Rafie zaraz cały rachu­
nek i dała jeszcze na trzy 
msze św. za spokój duszy tak 
nieszczęśliwie zmarłego męża...* ❖ ❖

I tutaj byłby koniec opowie­
ści powyższej. Ale inaczej się 
stało. W jakie sześć tygodni 
po pogrzebie Pilcha, przycho­
dzi ci do mieszkania Petryny 
jej dobra znajoma, kumoszka 
Mardułowa i pada:

— Pilchowo, mam dla was 
nowinę. Wasz chłop, coście go 
niby pochowali — żyje.

— Na Boga, nie gadajcie. 
Czyście go naprawdę widzieli ?

— Ano tak. Byliśmy wczo­
raj z moim w szpitalu “psy­
chopatie”, bo zamknęli tam 
jego szwagra, co zwariował od 
picia kiepskiej “whiskey”. Sta- 
leśmy przy jego klatce a tu w 
drugiej klatce, patrzę się, prze­
cie mam oczy, nie kto inszy, 
ino wasz nieboszczyk Ludwik! 
Z początku ani ja, ani mój nie 
mogliśmy słowa wymówić. — 
Ale skoro i on nas poznał i pa­
da “co się tak na mnie patrzy­
cie, kumoszko i wy kumotrze ? 
— wtedy my już i po jego gło­
sie poznali, że to jest napewno 
wasz Ludwik.

Petryna, jakby w nią piorun 
trząsł nie wzruszyłaby się wię­
cej, niż tą nowiną. Jakto, prze­
cie jej Ludwik w grobie, po­
chowany, jak się patrzy, po 
katolicku i jak się patrzy a 
“insiurę” z dwóch kompanii 
już po nim dostała, jak dostar­
czyła certyfikat śmierci i o- 
rzeczenie koronera. Więc wi­
dać, że Rafa pochował nie jej 
chłopa, ale kogoś innego, któ­
rego ona sama a potem i ta 
wróżka uznała za jej męża, 
nieboszczyka Ludwika.

Czemprędzej więc pędzi 
taksówką do Rafy i opowiada 
mu, co się dowiedziała. Istot­
nie, zajechawszy* ż Rafą do 
psychopatycznego s z p i t a la, 
przekonali się oboje, że Lud­
wik Pilch, mąż Petryny, jest 
tam pacjentem już od kilku 
miesięcy. Przywiozła go poli­
cja nieprzytomnego i potłuczo­
nego, znalazłszy go na bulwa­
rze Ashland późną nocą.

Ano, dobrze, nie bardzo. — 
Co tu teraz zrobić? Urzędowo 
Ludwik nie żyje, bo rekordy 
pokazują, że został pochowa­
ny. Ale kto był ten niebosz­
czyk, co go jako swego chłopa 
rozpoznała i zapłaciła za jego 
pogrzeb.

— Nie trapcie się, mówił jej 
Rafa. Cieszcie się raczej, że 
wasz chłop zmartwychwstał i 
że nie będziecie musieli szukać 
se inszego chłopa. My go tu 
wnet wydobędziemy ze szpita­
la.

trzech miesiącach uwolniono 
go stamtąd, jako zupełnie wy­
leczonego.

Powrócił więc do domu swej 
żony Ludwik, zmieniony, wy­
chudły, blady i jakisik innym 
on się zdawał teraz Petrynie 
niźli był przedtem. Nieraz w 
nocy nagle się budziła i trzę­
sła się ze strachu, bo się jej 
przyśniło, że śpi... z niebosz­
czykiem. I różnie sobie my- 
ślała: albo się z nim rozwieść, 
albo wziąć seperację, bo już 
naprawdę nie miała już ku nie­
mu takiego serca jak dawniej. 
Ale znów, żal jej go było i tak 
dalej razem mieszkali, a Lud­
wik chodził szukać roboty.

Pewnego wieczora nie wró­
cił wcale do domu. Czekała do 
rana, a gdy się nie zjawił, dała 
znać policji na Brighton Par­
ku, by go poszukali. Za kilka 
dni znalazł się Ludwik, tym 
razem naprawdę on sam. Ciało 
jego poranione i z siniakami, 
znaleźli chłopcy blisko jeziora 
Wolf w South Chicago, a śledz­
two wykazało, że zapewno za­
bity został uderzeniem przez 
samochód, a ciało tak daleko, 
w bezludne miejsce przynieśli 
sprawcy, by ujść odpowiedzial­
ności karnej.

Miał więc za parę dni po­
grzebowy Rafa drugi pogrzeb, 
tego samego nieboszczyka, za 
co mu Petryna drugi raz za­
płaciła.

— Nie żal mi już i tych pie­
niędzy, bo teraz już przynaj­
mniej wiem na pewno, żem 
jego, a nie kogo inkszęgo po­
chowała. Niech mu tam Pan 
Jezus grzechy odpuści i da mu 
wieczne odpocznienie...

Gdy będziecie k i e d y n a 
cmentarzu św. Wojciecha w 
Niles, Ill., na nowej dywizji, 
ujrzycie dość duży krzyż ka­
mienny z napisem:

D. O. M.
śp. Ludwik Pilch 

ur. r. 1895 um. r. 1932 
Dwukrotnie pochowany i t. p.

A Petryna, teraz naprawdę 
wolna i wdowa, szykowna ko- 
biecinka, wypłakała się aż dwa 

W TAWERNIE
BARTKA BIEDY

Sztuka w jednym akcie

Dekoracje Salunowe

Scena: Bara.
Osoby: Pan A., Pan B., Pan 

C., Bartek Bieda.
Gdy kurtyna się podniosła. 

Pan A. i B. stoją w jednym 
końcu bary; Pan C. na drugim, 
Bartek w pośrodku.

Pan A. do p. B.: Ładny 
dzień mamy dzisiaj ? ...

Pan B.: Wezmę to samo co 
przedtem.

Pan A.: Właściwie nie pyta­
łem pana dotychczas skąd pan 
pochodzi ?

Pan B.: Z Chicago.
Pan Ą.: Patrzcie jaki świat 

jest małym, nieprawdaż, ja 
także pochodzę z Chicago. Na 
której ulicy pan mieszka?

Pan B.: Na Dickson.
Pan A.: Czy być może, to 

także moja ulica. A jaki nu­
mer, czy mogę wiedzieć?

Pan-B.: 1081.
Pan A.: 1081. Czy dobrze 

słyszę. To ja także mieszkam 
pod tym numerem! A jak się 
nazywa, czy w’olno spytać?

Pan B.: Ogórek.
Pan A.: Ogórek! To już jest 

niezrozumiałem. To przecież 
moje nazwisko! A jak panu na 
imię?

Pan B.: Sylwester.
Pan A.: Bodaj to diabli. To 

także me imię ...
Pan C.: (który przez cały 

czas przysłuchiwał się tej roz­
mowie, zwraca się do Bartka 
i mówi:) Co to za bałagan, do 
jasnej cholery ... nic a nic z 
tego nie rozumiem ...

Bartek Bieda (patrząc na 
panów A. i B., wzrusza ramio­
nami) : Nie rozumiesz? To oj­
ciec i syn. Pijani są już od dwu 
dni.

MA TO W PAMIĘCI
—Nie pojmuję, jak możesz 

być tak leniwy Antek? Dla 
mnie praca jest jedyną przy­
jemnością.

—Ależ ojcze, nie jesteśmy 
przecież tylko do przyjemno­
ści stworzeni!

Ale, jak łatwo było powie­
dzieć, trudniej było dokonać. 
Orzeczeniem lekarskim Pilch 
musiał jeszcze dalszy miesiąc 
zostać w szpitalu, a gdy się mu 
i wtedy nie poprawiło zdrowie, 
posłano go do szpitala stano- 
wego w Dunning. Dopiero po
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razy aże za swym kochanym 
chłopem. _Jak’em ją widział 
niedawno, dowiedziałem się, 
że wmet wyjdzie drugi raz, za 
wdowca, Walka Gacka ze Za- 
skala, górala, ale już nie za 
Ludwika...
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Literatura * Poezja * Nauka
DWA NOWE TALENTY 
LITERACKIE W POLSCE
Nowelista lat 26 — Wejście na świat przez lochy — Do spodu 
duszy — Człowiek, który się męczy — W mgle “chandry” — Sto 
lat powieści psychologicznej — Krzywda ideowa i krzywda cie­
lesna — Poeta lat 20 — Z miasta na wieś — Tęsknota rodzi 
poetów — Poezja odkryła nowy zakątek Polski — Od jesieni do 
Bożego Narodzenia — Ludzie prości, mali i... dobrzy — Dwaj 

ludzie, którzy patrzą przez różne szkła.

TRZY nowele Jerzego An­
drzejewskiego, wydane w 

niewielkiem tomie p. t. “Dro­
gi nieuniknione,” są pierw- 
szem dziełem bełetrystycznem 
tego młodego pisarza (ur. 1909 
r.). Wchodzi na świat nie od 
frontu, gdzie uderza wyobraź­
nię blask wielkich idei, mitów 
i zagadnień. Jakby nic nie wie­
dział o możliwości przepychu 
życia. Droga jego wiedzie 
przez lochy, gdzie człowiek du­
si się z braku powietrza i prze­
klina katorgę dróg nieuniknio­
nych.

Zupełnie jest nowoczesny, 
interesuje go bio-psychiczna 
strona człowieka, jego zupełna 
zależność od zmysłów, in­
stynktów, od nieubłaganych 
praw przyrody i nieubłagane­
go społeczeństwa.

Młody autor dał się przeko­
nać filozofom materializmu, a 
może sam doszedł do tego 
przez doświadczenie (?), że 
d a w' n a literatura dorabiała 
człowiekowi fronty paradne 
od strony najszczęśliwszych 
jego szans pogoni za ideałami 
i używania rozkoszy czy cier- 

i poziomach 
duchowości. Irzeoa to wszyst- 
ako o^*izuCic i zajrzeć cio spodu 
auszy cziowieKa, dociśniętego 
do kresu, gdzie się walczy już 
tylko o prawa życia fizyczne­
go-

W jednej z nowel Andrze- 
j owak i wprowadza czytelnika 
we wnętrze sklepikarza i ka- 

Najmłodszą mężatką w Stanach 
Zjed. jest Irvena Rhoades x Wabash, 
Ind. licząca lat 12, która poślubiła 
Clarenca Łeach, 21-letniego robotni­
ka fabrycznego. Zezwolenie na za­
warcie ślubu udzielili rodzice dziew­
czynki.

że śledzić odruchy jego “du­
szy” podczas bezsennych go­
dzin nocnych. Dusza zwierza­
ka, trapiona kłopotami mate- 
rialnemi, neurastenia człowie­
ka przemęczonego sklepikiem, 
sobą, żoną, nienawidzącego o- 
becność, po świetnych latach 
powodzenia w czasach powo­
jennej inflacji pieniądza. Chra­
panie żony doprowadza go do 
wściekłości, zdaje sobie spra­
wy, że jej nienawidzi, dokucza 
mu poduszka rozgrzana... Z 
nim razem męczy się czytelnik 
i nie wie, czy autorowi dzięko­
wać za wprowadzenie w ten 
świat beznadziejnej “chan­
dry,” czy też wypraszać się na 
przyszłość od tych studiów.

Bo to są studia psychoana­
lityczne. W nastęnnem mamy 
do czynienia z drobnym urzęd­
nikiem prywatnym — bezro­
botnym i wykolejonym moral­
nie. Autor chce pokazać, że 
nędza jest jak rdza, która 
przeżera wiązadła moralne du­
szy i zuboża człowieka o ten 
wymiar moralny. — Towarzy­
szymy mu, jak okrada ślepego 
żebraka, porywając mu z ka­
pelusza groszaki. Był to fał­
szywy zresztą ślepiec i nie 
mógł robić alarmu, bo sam 
wpadłby w ręce policji jako o- 
szust.

W trzeciej noweli mamy 
dramat umierającego na gruź­
licę młodzieńca oraz jego mat­
ki, która się dowiedziała, że 
przyczyną śmierci syna są jej 
z czasu młodości zabiegi zapo­
biegające rodzeniu dzieci. 
Stąd gruźlica gruczołów — i 
bardzo smutna nowela.

Jak widzimy, Andrzejewski 
jest pilnym uczniem najnow­
szej szkoły literackiej, zrodzo­
nej w materializmie filozoficz­
nym. Mamy możność dokona­
nia wykresu powieści psycho­
logicznej za lat sto, od czasu, 
kiedy ta powieść szukała du­
szy i jej praw w wielkich 
ideach. Przed stu laty duszą 
rządziły idee do tego stopnia, 
że sprzeniewierzenie się im ni­
szczyło w człowieku nietylko 
etykę i równowagę duchową, 
ale nawet fizyczną podstawę 
życia — człowiek chorzał od 
złej idei i umierał. Teraz od­
wrotnie przyczyną dramatu 
jest krzywda cielesna — prze­
pracowanie, głód, gruczoły.

Co się tyczy Andrzejewskie­
go, zajął mnie nietylko jako po­
szukiwacz idei literackiej, ale 
jako talent. Ma wyczucie tra­
giczności życia i zaciekliwość 
psychologiczną. Podziwiać na­
leży, że w młodym wieku tyle 
zdołał podpatrzeć, czy przeżyć. 
Piórem włada może niezbyt 
wytrawnie i wytwornie, ale z 
niemałą świadomością arty­
styczną.

To było miasto ■— i spazm 
zatrutych życiem miejskiem 
tęsknot. A teraz będzie wieś z 
małemi miasteczkami, gdzie 
tęsknoty przezwyciężają sza­
rość życia i rodzą poetów. Oto 
Jerzy Pietrkiewicz ze swoim 
poematem “Prowincja” 
(Warsz., 1936, “Prosto z mo­
stu”).

Na tej prowincji niepodob­
na zwątpić, bo zewsząd widać 
niebo. Nie spotykałem dotąd w 

poezji tego zakątka ziemi pol­
skiej, który opiewa Pietrkie­
wicz : Lipno, Sierpc, Rypin, 
Dobrzyń nad Drwęcą — a 
wśród tych miast cała mno­
gość wiosek. Pietrkiewicz, 
dziecko wsi, urodzone do ko­
chania życia, opętane jakiemś 
nieosobistem przywiązaniem 
do środowiska, bo żyjące wszy- 
stkiem, co jest dokoła, jednem 
słowem: poeta, — zagubił swo­
ją osobowość w tym swoim 
świecie, aby mógł się jego 
wzruszeniem i słowem wypo­
wiedzieć.

Śpiewa więc ziemia zespo­
łem widnokręgów Lipna, Skę­
pego, Sierpca, Włocławka, Ry­
pina, śpiewa żywotami sza­
rych, szaruteńkich ludzi. Śpie­
wa pieśń pracy, cierpień, tę­
sknot, uniesień, tych uniesień, 
które są szczęśliwe, €e takie 
niewyszukane i nikomu więk­
szych szczęść nie zazdroszcza- 
ją-

Rycina powyższa jest wzorem pięknej dekoracji stołu świą­
tecznego. Na płycie lustrzanej ustawia się sztuczną malutką 
choinkę a wokoło niej świece, umieszczone w przekrojonych na 
pół malutkich pomarańczach, obsypanych wiórkami orzecha ko­
kosowego.

Stało się w duszy Pietrkie- 
wicza, że biorąc za pióro, zro­
zumiał, że temu, co napisze, 
musi nadać charakter eposu. 
Tem się wyróżnił odrazu z gro­
mady rówieśnych poetów, 
abdykujących z trudnej misji 
wypowiadania duszy świata— 
na rzecz liryzmu osobistego.

Pietrkiewicz ma teraz lat 20. 
Przed rokiem wydał mały to­
mik “Wiersze o dzieciństwie.” 
Zanim poszedł w szerszy świat, 
wyśpiewał swój dom, swoją 
rodzinę, swoją wioskę. (Dzia- 
łyń), swoje dzieciństwo. To 
był już epos — epos kolebki, 
do której zajrzało słońce, a 
słońcu odpowiedziała wiara w 
życie i w opiekę Matki Boskiej, 
mającej na ustach uśmiech je­
go matki.

W “Prowincji” oprowadza 
nas po swoim rejonie, poczy­
nając drogę od Skenego, gdzie 
cudowny obraz M. Boskiej. 
Był odpust 8 września. Otóż 
ramy czasu, w których obraz 
zamknięty — to jesień, od 
wrześniowego złota drzew i 
melancholii słońca, poprzez 
szarugi i dramaty krótkiego 
dnia, do śniegów i Bożego Na­
rodzenia. Bodaj najtrudniej­
szy, bo najmniej powabny do 
malowania pejzażu i dusz ludz­
kich okres czasu.

Epos Pietrkiewicza nie ma 
fabuły. Pomyślany jest jak 
mozajka drobnych liryk, bo 
każda postać, każda rzecz wy­
powiada przez poetę swój do 
życia stosunek. Przyczem jak 
największa oszczędność słów, 
przy zastosowaniu do skrótów 
polifonii znaczeń, uzupełnia­
jących obraz.

Nie można tego czytać po­
bieżnie, śpiewająco; trzeba się 
wczytywać i smakować, a te 
drobne zarody obrazów rozwi­
jają się w kwiat w duszy czy­
telnika, który zna wieś i ko­

cha. To dowód, że poeta trafia 
w sedno rzeczy.

Po tym przepięknym odpu­
ście, w którym widzimy, od 
straganu, miłego dzieciom, do 
wysokiego nieba, całą rozpię­
tość tęsknot synów ziemi. — 
zwiedzamy Lipno o zmroku, 
wiemy odrazu, co się dzieje w 
duszy kucharki Madzi, albo 
Basi, zwiedzamy sklepik w 
rynku — jakże wyrazisty w o- 
pisie. Jesteśmy potem na do­
żynkach w Działyniu. Wstępu­
jemy do dworków, oddychamy 
wonią pól, wszędy pajęczyna 
jesienna, melancholii motyw. 
Wiemy, co się dzieje jednocze­
śnie w Działyniu i Fabiankach, 
u księdza Kocięckiego w Cheł- 
micy i u biednego Jasia w Ry­
pinie, gdy w izbie dusznej od 
chlorku matka pierze bieliznę 
i czeka na ojca.
Czy widzieliście kiedy niebie­

skie oczy matek?
Mają niebieskość łez...
We wzroku matek zawsze ktoś 

kogoś dalekiego woła:
— Wróć!

Nie sposób opowiedzieć 
wszystkiego, chyba przepisać. 
Sam poeta, gdy mu przyszła 
do głowy refleksja, co to wszy­
stko razem jest i znaczy, po­
wiada : 
Spójrzcie...
Z ganków wschodzi taka pro­

sta Polska...
Oto jak wyraźnie wstaje wola 

twarda:
tu żyć — 
trwać!

A pod koniec spotykamy ta­
kie wiersze:
Ludzie!
Po co pisać o nienawiści i źle... 
Jak tu pisać o żądzach, o kłam­

stwie i brudzie,
gdy w jesiennym, bezkształt­

nym dżdżu
chodzą prości, zadumani ludzie, 
pochyleni nad łkającą duszą? 

ŚNIEŻNA WĘDRÓWKA

■

i

I
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Nad zmarzłą pójdę rzekę, nad szklaną taflą stanę: 
Przyjdzie i stanie za mną — srebrne Oczekiwane....

Pójdę dzisiaj za miasto, w dalekie, śnieżne pola— 
Powlecze się w me ślady ma oszroniała dola.

Pójdę w las oszedziały, pod białych drzew festony •— 
Zakraczą mi nad głową żałoby gońce — wrony.

i

Rozemgli się po polach, po ołowianem niebie — 
Pójdę na śnieżne szlaki, pójdę szukać sam siebie.

Marian Włoszkiewicz. I

Pójdę, pójdę daleko, po skamieniałej grudzie, 
I myśli moich smutnych korowód za mną pójdzie.

Moje dziewiętnastoletnie oczy 
z ponad rośnych działyńskich 

łąk
w poemat się smutnie potoczą 
i zasną...
Za wzrokiem, który mierzy 

zadumą oddalę,
błądzą ludzie, tak dobrzy, tak 

prości, tak mali.
Gdybyż Andrzejewski no­

welista dał się życiu przeko­
nać, że nie ma “dróg nieunik­
nionych” do zła i zaguby czło­
wieczeństwa.

Oto dwaj młodzi pisarze. 
Czy dlatego tak różni, że tam 
proza — tutaj poezja, że tam 
miasto — tu wieś? Jest różni­
ca w szkłach, przez które auto­
rzy na świat patrzą.

Obu im życzę, aby rozwinęli 
talenty do pełni, bo na to im 
są dane.

Zygmunt Wasilewski.

Świętoszek, bardzo zgorszo­
ny: Panie, jak pan śmiesz 
przeklinać przedemną?

—O, to pana przepraszam, 
nie wiedziałem, że pan chcesz 
przeklinać przedemną ...

ROZTARGNIONY PROFE­
SOR

Profesor uniwersytetu 
przychodząc do domu, przypo­
mina sobie, że ma coś ważnego 
do zrobienia tegoż wieczoru. 
Nie mogąc sobie tego przypo­
mnieć, kładzie się do łóżka i 
nie mogąc spać większe pół 
nocy, przypomina sobie wresz­
cie, że miał się udać tego wie­
czoru wcześniej na spoczy­
nek ...

ROZMOWA
Dlaczego nazywasz swego 

narzeczonego “Old Man 
River?”

“A, bo on jest wciąż, jak to 
mówią po angielsku, mokry. 
Jego doktor mi powiedział, że 
on ma wodę w kolanie, rozwod­
nione nerki i katar-oczu.
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Polacy w Służbie
Kolonialnej Francji

W BOGATEJ tradycji sto­
sunków polsko-francus­

kich poczesne miejsce zajmu­
je udział Polaków we francus­
kich wyprawach kolonial­
nych i ugruntowaniu impe­
rium kolonialnego Francji. — 
Obszerny wykaz osób intere­
sujących nas w tym wypadku 
zawiera “Mały słownik pol­
skich pionierów kolonialnych 
morskich”, ułożony przez Sta­
nisława Zielińskiego.

Na przestrzeni półtora wie­
ku Polacy brali udział we 
wszystkich dziedzinach fran­
cuskich prac kolonialnych, 
prawie we wszystkich kolo­
niach Francji. Działają jako 
odkrywcy, przyłączający no­
we terytoria, uczeni, przepro­
wadzający badania, wojskowi, 
biorący udział we francuskich 
wojnach kolonialnych, inży­
nierowie i budowniczy, leka­
rze i misjonarze.

Bezpośrednio powiększyli 
obszar francuskich kolonii 
dwaj Polacy, których życiory­
sy nadają się do najbardziej 
porywających powieści: Mau­
rycy August Bieniowski i 
Adam Mierosławski.

Postać pierwszego konfede- 
raty Barskiego i zdobywcy — 
za zgodą rządu francuskiego 
— Madagaskaru, wyspy o ob­
szarze znacznie większym od 
obszaru Francji i Polski ra­
zem, jest zbyt dobrze znana w 
Polsce, ażeby trzeba było po­
święcać jej szersze omówie­
nie.

Poemat Słowackiego i po­
wieść Sieroszewskiego są naj­
lepszym dowodem, jakim za­
interesowaniem jest obdarza­
ny Bieniowski w Polsce.

O wiele mniej — z wyraźną 
krzywdą dla ich bohaterstwa 
— są znane dzieje Adama 
Mierosławskiego, brata Lud­
wika, uczestnika powstania 
1863 r. i kilku innych.

Adam Mierosławski, uczest­
nik powstania listopadowego, 
zdobył na emigracji we Fran­
cji stopień kapitana floty han­
dlowej.

Podróżuje początkowo na 
statkach cudzych, później do­
rabia się własnego.

Na oceanie Indyjskim, na 
którym odbył najwięcej rej­
sów, odkrył w r. 1843 bezpań­
skie zapomniane od 300 lat 
wyspy St. Paul i Amsterdam 
i wywiesił na nich flagę fran­
cuską.

Admiralicja angielska zgło­
siła sprzeciw, na który Miero­
sławski odpowiedział oświad­
czeniem, że o ile sprzeciw nie 
będzie cofnięty, wywiesi na 
wyspie polską banderę i bę­
dzie bronił jej z bronią w rę­
ku siłami załogi swego statku.

Wyspy zostały przy Miero­
sławskim. W kilka lat później 
Mierosławski sprzedaje poło­
wę rządzonej przez niego wys­
py St. Paul i z uzyskanymi 
pieniędzmi udaje się do Euro­
py. Finansuje powstanie ba- 
deńskie swego brata — Lud­
wika i sam bierze w nim u- 
dział- Następnie usiłuje zorga­
nizować pomoc morską dla 
powstania węgierskiego.

Po upadku powstania wra­
ca na ocean Indyjski i prze­
prowadza przyłączenie do 
Francji wysp St. Paul i Am­
sterdam.

Koniec Mierosławskiego był 
również bogaty w przygody, 
jak i całe życie: po rozbiciu się 
jego statku o skały w czasie 
burzy, został zupełnie zrujno­
wany. Zaciągnął się jako ka­
pitan na statek angielski, do­
robił się ponownie właśnego i 
umarł w r. 1851 na pełnym 
morzu, wracając z ładunkiem 
z Australii,

Serię polskich uczonych po­
dróżników, pracujących na te­
renie francuskich kolonii roz­
poczyna rodzina hr. Branic- 
kich.

Sporód współpracowników 
Branickich wymienić należy 
zoologa Taczanowskiego. — 
Szczupłość miejsca nie po­
zwala nam na opis poszcze­
gólnych ciekawych wypraw 
odkrywczych Polaków. Przy­
toczymy tylko — poza wymie­
nionymi już — szereg naz­
wisk jak: Jan Dybowski, ba­
dacz Afryki północnej, Kala­
santy Motyliński, który pierw­
szy dotarł do ukrytej w cen­
trum Sahary rolniczej krainy 
Aghrem-Hamann, dalej Kazi- 
mirski, Kleczkowski, Kulczyc­
ki.

Poza naukowymi badania­
mi cały szereg Polaków brał 
udział w wojnach kolonial­
nych Francji.

Rozpoczyna go adjutant Na­
poleona — Sułkowski. Postać 
niezmiernie sympatyczna, o- 
wiana czarem legendy współ­
zawodnika Napoleona, przy­
swojona przez literaturę Pol­
ski, nie wymaga omówienia. 
Warto jednakże dodać, że po­
byt Sułkowskiego w Egipcie w 
czasie wyprawy Bonapartego, 
zakończony tragicznym zgo­
nem, nie był jego pierwszym 
pobytem na Bliskim Wscho­
dzie.

Uprzednio odbył z polecenia 
rządu francuskiego podróż do 
Syrii, którą opisał w swoim 
pamiętniku. Do wyprawy Na­
poleona został przydzielony 
jako znawca stosunków 
wschodnich i języka arabskie­
go.

Znane są krwawe dzieje le­
gionu polskiego na San Do­
mingo. Askenazy w swojej 
źródłowej pracy zamieścił 
wstrząsający list jednego z 
polskich oficerów, który po­
pełnił samobójstwo na San 
Domingo, nie chcąc przyczy­
nić się do ujarzmienia “ludu, 
który broni swej wolności”.— 
Pamiętniki jednego z uczest­

ników tej wyprawy — majora 
Kierzkowskiego, rysują barw­
ny obraz martyrologii polskie­
go legionu.

Najwięcej Polaków służy we 
francuskiej armii kolonialnej 
po upadku powstania listopa­
dowego. Ginie z ran, otrzyma­
nych z rąk Kabylów przy zdo­
byciu twierdzy Giquelly gene­
rał Tadeusz Horain, uczestnik 
wyprawy Różyckiego.

Za walki w Algierze prze­
ciwko Addel Kaderowi otrzy­
muje francuską legię honoro­
wą major Bystrzanowski.

W czasach nowszych bierze 
udział w wyprawie przeciw 
amazonkom w Dahomeju w 
walkach na Madagaskarze i 
w Chinach przeciw bokserom 
Władysław Jagniątkowski — 
zmarły już jako pułkownik 
wojsk polskich. Kości Pola­
ków, poległych w^łużbie fran­
cuskiej spoczywają nie tylko 
na drodze między Moskwą i 
Paryżem, ale w piaskach Sa­
hary, w puszczach dziewi­
czych, podzwrotnikowych la­
sów...

Na podkreślenie zasługuje 
również praca Polaków inży­
nierów i lekarzy.

Inż. Bartmański w trzecim 
dziesiątku XVII w. budował 
port algierski, inż. Janicki był 
pomocnikiem Lessepsa przy 
budowie kanału Sueskiego. — 
Doktorzy: Moniak i Freyd 
prowadzili w Afryce Północ­
nej po wojnie światowej bada­
nia chorób tropikalnych.

Pozbawieni własnego pań­
stwa Polacy wkładali przez 
przeszło sto lat różnorakie 
wysiłki w ugruntowaniu fran­
cuskiego imperium kolonial­
nego. Przyłączają do Francji 
nowe terytoria (Madagaskar, 
St. Paul, Amsterdam), giną 
przy ich zdobywaniu (genera­
łowie Sułkowski, Uozain), u- 
łatwiają ich poznanie i kolo­
nizację (Dąbrowski, Motyliń­
ski), cementują przelaną 
krwią i włożoną wiedzą łącz­
ność Francji z Polską...

AL. (“Polska na morzu”). 

Na Drodze Do Sławy i Fortuny
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Młodziutka, bo zaledwie lat 15 licząca Betty Jane Schultz, której de­
biut na scenie opery chicagoskiej wzbudził ogólny zachwyt, podpisała 
kontrakt z kompanią filmową. Gaża jej wynosić będzie $50,000.

Królowa Wyspy Mera-Uki 
Jest Córka Kucharza

Biali władcy kolorowych ludów
(CięGANIE po władzę w kra- 

jach stojących na stosun­
kowo niższym poziomie kul­
turalnym może się — jeżeli 
chodzi o białych władców — 
odbywać nie koniecznie w for­
mie zbrojnego najazdu, które­
go aktualnym przykładem jest 
agresja włoska w Abisynii. — 
Na całej kuli ziemskiej, poczy­
nając od lodowatych stref bie­
gunowych, kończąc zaś na 
równikowym żarze napotkać 
dziś można szczepy, plemiona, 
ludy, ulegające władzy poje- 
dyńczego nawet białego przy­
bysza — bynajmniej nie w 
związku z jego “walorami” 
fizycznej agresji. O agresji nie 
ma w takich wypadkach mo­
wy. Biały człowiek osiąga wła­
dzę mocą swej zasługi wzglę­
dem danego szczepu czy ple­
mienia. Berło przypada mu w 
udziale drogą nie wymuszo­
nej, naturalnej aprobaty tu­
bylców, widzących w przyby­
szu ojca i opiekuna.

Zdarza się nam nierzadko, 
przeglądając pisma znaleźć 
gdzieś na szarym końcu w 
dziale drukowanych petitem 
rozmaitości wzmiankę o ta­
kim czy owąkim awanturniku, 
który na jakiejś kolorowej 
wyspie szukał skarbów pirac­
kich, a na drugiej wyspie zo­
stał królem papuasów czy in­
nych Polinezyjczyków. Zali­
czamy zwykle takie historyjki 
do kategorii “Indianerge- 
schichte” czyli poprostu kwa­
lifikujemy je jako zwykłą baj­
kę, przeznaczoną do wypeł­
nienia numeru gazety. Postę­
pujemy nie zupełnie słusznie. 
Wiadomości o białych wład­
cach egzotycznych krain nie 
są napgół wyssane z palca. — 
Takich władców — wodzów, 
kacyków, królów, szeików etc. 
etc. — jest na globie naszym 
sporo.

Zacznijmy od Afryki. — A 
więc w hiszpańskim Rio de 
Oro (południowe Marokko) 
sprawuje od lat 20 monarsze 
rządy dawny porucznik pułku 
bawarskich ułanów Erich von 
Sassen. Przyjął on w swoim 
czasie mahometanizm, ożenił 
się z córką miejscowego szei- 
ka i dziś jako sułtan El Hadi 
Aleman włada tubylczym 
szczepem arabskim.

Następnym władcą — tym 
w spódnicy — jest Angielka 
Eileen Parsenes. Sprawuje 
władzę nad walecznym ple­
mieniem Beduinów Uled — 
Skunti. Uprowadzona w 1920 
r. przez bandę tubylców, po­
trafiła rozkochać w sobie szei- 
ka i została jego żoną. Walczy­
ła—już jako Beduinka—prze­
ciw Francuzom w czasie słyn­
nego powstania Abd el Krima. 
Layautey po stłumieniu buntu 
pozostawił mistress Parsens 
na monarszym stolcu.

Kacykiem szczepu murzyń­
skiego Dżem w belgijskim 
Kongo jest od 25 lat Irland­
czyk Patryk Crooker. Złapa­
ny w swoim czasie przez dzi­
kusów, zdołał uratować życie, 
a potym jak się zaaklimatyzo­
wał, że poślubił murzynkę, 
spłodził z nią 9 dzieci i szczę­
śliwie rządzi, ku zadowoleniu 
własnemu i poddanych.

W pobliżu pustyni Kaloharo 
kilka szczepów buszmeńskich 
uznało przed 35 laty za swego 
pana i władcę Anglika dr. Oli- 
wera Jeffersona. Zdobył on 
uznanie dzikusów dzięki swej 
wiedzy lekarskiej i żyje teraz 
wśród nich, nie zamierzając 
wcale do Europy powracać.

Na maleńkiej wyspie Gwi­
nea rządzi od lat marynarz 
Faustyn Wirkus. Ma pod so­
bą 170 czarnych poddanych, 
dla których jest królem, den-

Chłopiec Dziewczyna

Świat lekarski z zainteresowaniem 
studiuje 17 letniego Paula Smitha, 
z Scranton, Pa., który stopniowo 
zmienia się w dziewczynę.

$

tystą, lekarzem, sędzią i ka­
płanem. Rząd angielski uznał 
te godności dzielnego wilka 
morskiego osobną umową.

Na wyspie Fabor, archipe­
lag Bismarcka włada jako 
monarcha, szwedzki mary­
narz Karol Peterson.

Na wyspie Wakaya (archi­
pelag Fidżi) pełni podobne 
funkcje Anglik Waasan.

Na wyspie Badu królową 
jest Ewelina Maud Crokker, 
która tu trafiła jako stenoty- 
pistka, a “dochrapała się” 
najwyższego wśród oliwko­
wych wyspiarzy stanowiska.

Na wyspie Mera — Uki rzą­
dzi królowa Ellen Priestley, 
córka kucharza okrętowego. 
Katastrofa okrętowa, niewola 
u ludożerców, ślub z synem 
wodza dzikusów — oto szcze­
ble, po których Ellen dostała 
się na tron Mera — Uki.

Wyspa Midway (koło wysp 
Hawajskich) posiada króla 
Franciszka I-go. Królem tym 
jest syn rumuńskiego szewca 
Hefele.

Na wyspie Famig sprawuje 
urząd monarszy córka kapita­
na francuskiego okrętu Piotra 
Garnier. Odziedziczyła ten u- 
rząd po swym ojcu. Dodajmy 
jeszcze do tego Hugona We­
bera, króla z wyspy Waihu i 
Ryszarda Christiana władcy 
z wyspy Pitcair.

Przenieśmy się teraz pod 
biegun. Nad zatoką Cameron 
(Kanada) rządzi Eskimosami 
dawny poszukiwacz złota Ar- 
cy Arden. Ożenił się on przed 
laty z Eskimoską, zwaną przez 
współplemieńców “kobietą o 
psich żebrach” (Eskimosi 
gustują w kobietach masyw­
nych) i ani myśli powracać do 
cywilizacji.

Na wyspach Nowa Syberia 
królewskie rządy sprawuje od 
37 lat Niemiec Jan Wehl. Es­
kimosi są zeń zadowoleni.

Możnaby tak jeszcze długo 
wyliczać białych władców w 
Azji Środkowej, na wyspach 
oceanu Indyjskiego, wśród In­
dian Amery ki Południowej. — 
Wszyscy ci kacykowie rządzą 
w większości wypadków spra­
wiedliwie, z pożytkiem dla 
poddanych i ku obopólnemu 
zadowoleniu.

STRONICA 5
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Rosja Robi Interesy na Rewolucji w Hiszpanii
Zaś Naród Hiszpański 
Ginie z Nędzy i Głodu

A kraj objęty rewolucją, zamienia 
się w gruzy i perzynę

PARYSKI “Gringoire” ogła­
sza w ostatnim numerze 

ponury bilans zbrodni, doko­
nywanych przez czerwonych 
na ziemiach hiszpańskich. Czy­
tając te cyfry i fakty, docho­
dzi się do przekonania, że plan 
gruntownego wyniszczenia Hi­
szpanii został przez komuni­
stów tak genialnie pomyślany, 
że istotnie nieszczęsny ten 
kraj w chwili, gdy dostanie się 
w całości pod władzę wojsk 
narodowych, będzie jednym 
cmentarzyskiem i pustynią, o- 
gołoconą zawówno ze wszyst­
kiego co żyje, jak również ze 
wszystkiego, co przedstawia 
jakąkolwiek wartość.

Wiadomości o rozmiarach 
tego potwornego zniszczenia 
zaczynają dopiero teraz na­
pływać. Należy przytem pod­
kreślić, że te orgie rabunkowe, 
które ogałacają Hiszpanię, nie 
są wcale przypadkowe, lecz ce­
lowo zorganizowane przez a- 
gentów, którzy przyjechali w 
tym celu z Z. S. R. R.

Cytowany na wstępie powa­
żny organ francuski przytacza 
między innymi następujące fa­
kty: Gdy wojska narodowe 
wkroczyły do Toledo, zaaresz­
towano na miejscu handę ro­
syjskich handlarzy, którzy, 
nie zdoławszy uciec — owoc­
nie “zoperowali” miejscowe 
muzea. Tak np. słynny obraz 
Goyi — “Pogrzeb hr. Orgaz”, 
będący bezcennym arcydzie­
łem malarstwa światowego, zo­
stał znaleziony przez wojska 
narodowe na dworcu w Tole­
do, starannie opakowany i go­
towy do wysyłki. W ten spo­
sób wywieźli sowieccy agenci 
mnóstwo dzieł sztuki, przed­
miotów ze złota, preciozów itd. 
o łącznej wartości, przekracza­
jącej miliardowe sumy. Z. S. 
R. R. nie wspomaga zatem wy­
łącznie... ideowo komunistów 
hiszpańskich, lecz umie cią­
gnąć zyski z wojny hiszpań­
skiej.

Rabunki nie wyczerpują te­
go ponurego obrazu zniszcze­
nia. Prasa zagraniczna dono­
si, że w Satander zginął przed 
kilku tygodniami pewien oby­
watel francuski nazwiskiem 
Hamel. Jeden z jego przyja­
ciół, podejrzywając, że został 
poprostu wrzucony do morza, 
wynajął nurka i rozpoczęto 
przeszukiwanie dna morskie­
go u stóp latarni morskiej. Nu­
rek, zaledwie go wpuszczono, 
natychmiast zaczął dawać roz­
paczliwe sygnały, aby wycią­
gnięto go na powierzchnię. 
Gdy go wyciągnięto, blady i 
przerażony, opowiadał ze zgro­
zą, że dno morskie zasłane jest 
w tym miejscu świeżymi zwło­
kami, które nie wypływają na 
powierzchnię, bo obciążone są 
kamieniami, poprzewiązywa- 
nymi do stóp.

W zeszłym tygodniu czerwo­
ni wymordowali w Eskurialu 
2,000 osób. Na froncie ma­
dryckim wojska powstańcze 
posuwają się wśród pól za­
sianych trupami. Większość 
z bestialsko pomordowanych 
nosi przymocowane do szyi 
“wyroki” śmierci. Brzmią one 
zawsze podobnie: “Zabity, bo 
nie chciał krzyknąć: “Niech 
żyje Stalin!” — “Zamordowa­
ny za faszyzm!” — “Zamordo­
wany, bo nie chciał krzyknąć: 
“Niech żyje komuna!” i t. d.

Tak oto manifestuje się’ 
“przyjaźń” Sowietów dla Hi­

szpanii. Słusznie zaznacza pu­
blicysta “Gringoire”, że bol­
szewicy w żadnym wypadku 
nie zrobią złego interesu na 
wojnie domowej w Hiszpanii. 
1,015 kilogramów czystego 
złota, które zdołali wyzieźć z 
Hiszpanii, nawet w razie zwy­
cięstwa gen. Franco pozwoli 
głównym prowodyrom komu­
nistycznym spokojnie żyć za­
granicą i dalej spiskować prze­
ciwko rządowi narodowemu.

W Madrycie do dnia dzisiej­
szego wiszą plakaty, która 
głoszą, że władze czerwone pła­
cą 1000 pesetów nagrody każ­
demu, który wskaże miejsce 
ukrycia księdza lub zakonni­
cy. Ogłoszenia te nie mają w 
tej chwili żadnego sensu, bo 
w czerwonym Madrycie już 
dawno niema ani księży, ani 
zakonników. Zginęli oni śmier­
cią męczeńską lub czekają w 
więzieniach na wyrok.

Wzięci do niewoli w walkach 
na przedmieściach Madrytu 
milicjanci opowiadają rewela­
cje o oryginalnych transak­
cjach “ase.k uracyjnych” 
Wbrew bowiem “płomiennym” 
zapewnieniom radiowym, w 
Madrycie nie panuje dobry na­
strój : powolne, lecz ustawicz­
ne i codzienne sukcesy wojsk 
narodowych zmuszają do my­
ślenia o bliskim dniu upadku 
stolicy. Dlatego to milicjanci 
wchodzą z zakładnikami w na­
stępujące układy: zobowiązu­
ją się bronić życia poszczegól­
nych zakładników w wypadku 
rzezi, urządzonej przez czer­
wonych, wzamian, że dany za­
kładnik wstawi się za swym 
obrońcą milicjantem u władz 
powstańczych w chwili, gdy 
gen. Franco wkroczy do Ma­
drytu.

Zniszczenie, spowodowane 
przez czerwonych, cofnie Hisz­
panię o całe dziesięciolecie na 
drodze rozwoju. Czerwony ka­
taklizm — to klęska potopu, 
po którym ten piękny kraj 
przypominał będzie jedną wiel­
ką pustynię.

* * *
Bohaterska śmierć kapitana 

San Jurio syna generała 
San Jurio

Specjalny korespondent wo­
jenny prasy niemieckiej R. 
Strunk doniósł w swej ostat­
niej depeszy, że w czasie walk 
na przedmieściach Madrytu 
zginął w dniu 15 z. m. kapitan 
San Jurio.

Czytelnicy nasi przypomina­
ją sobie, że ojciec jego, gene­
rał San Jurio, na wieść o wy­
buchu powstania narodowego 
w Hiszpanii, natychmiast wy­
ruszył do kraju, aby stanąć 
do dyspozycji wojsk powstań­
czych. Niestety uległ kata­
strofie lotniczej. Pogrzeb gen. 
San Jurio odbył się w Sewilli 
i przemienił się we wspaniałą 
narodową manifestację.

W dniu 15-go z. m. w pierw­
szej linii okopów wojsk po­
wstańczych padł bohaterską 
śmiercią syn generała, kapi­
tan San Jurio.

W MUZEUM PRZYRODNI- 
CZEM

—To wypchane zwierzę — 
moje panie i panowie — jest 
warte trzysta tysięcy!

—O, do licha, a czeniże ten 
gad jest wypchany?

Ważniejsze niż wojny!
O 19J«, King Fe«wr«s Syndicaie. Ina., World right* rwcnei
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Miezwykłe Małżeństwa Dziwaka
DADDY Browning był na 

bruku nowojorskim zna­
ną osobistością. Jako sprytny 
kupiec posiadał własną meto­
dę nakłaniania klientów do ku­
pna. Błagał ich, załamywał rę­
ce, krzyczał, rzucał ze stołu 
przedmioty, albo płakał jak 
małe dziecko, dopóki klient 
nie nabył wreszcie towaru. — 
Metoda jego była widocznie 
doskonała, skoro Daddy, któ­
ry zaczął swoją karierę życio­
wą jako kolporter gazet, umarł 
jako multimilioner. — Sławę 
przyniosły mu jednak dopiero 
jego liczne błazeństwa. Pisma 
nowojorskie zatrudniałyspe­
cjalnych kolporterów, których 
zadaniem było opisywanie no­
wych kawałów Daddy Brow­
ninga.

Daddy stał się bogaczem w 
40-tym roku życia. Ale lata 
spędzone po 40-ce na padole 
ziemskim, starczyły mu do za­
warcia szeregu osobliwych 
małżeństw.

Pierwsze małżeństwo za­
warł, zakochawszy się “od 
pierwszego spojrzenia”. Dad­
dy zamieścił w pismach ogło­
szenie, że zaangażuje nową se­
kretarkę. Przedstawiła mu się 
młoda panienka. Daddy, uj­
rzawszy ja, porwał za kapelusz 
i rzekł: “Pójdziemy do urzędu 
cywilnego ■wziąć ślub”. W rok 
po tym ślubie zaadoptował 
dwie młode panienki. Kazał 
im postawić pałac z marmuru 
i kryształu, wnętrze jego urzą­
dził z nadzwyczajnym przepy­
chem, p« czym zaprosił przed­
stawicieli prasy i oprowadził 
ich po gmachu. Pewnego pięk­
nego dnia wyrzucił zaadopto­
wane panienki na ulicę bez 
słowa wyjaśnienia.

Pozbył się również i żony. 
Wniósł do sądu skargę rozwo- 
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dową, opierając ją na twier­
dzeniu, że żona rzekomo ucie- 
kła z dentystą. Sąd przychylił 
się do wniosku powoda. Naza­
jutrz ukazało się w pismach 
ogłoszenie: “Bogata rodzina 
arystokratyczna zaadoptuje
14- letnią panienkę”.

Daddy otrzymał 15,000 o- 
fert. Przejrzał je wszystkie w 
ciągu miesiąca i w końcu wy­
brał niejaką Marię Ludwikę 
Spaso. Dziewczątko grało rolę 
adoptowanej córki doskonale. 
Daddy kupował jej za setki ty­
sięcy dolarów klejnoty, futra 
i suknie, a wieczorami prowa­
dził ją do dancingów, aby — 
jak twierdził — “poznała ży­
cie”. Któregoś wieczora do­
szło w pewnym wytwornym 
dancingu do skandalu. Panien­
ka dostała ataku histeryczne­
go i krzyczała w niebogłosy: 
“Nie wytrzymam już tego dłu­
żej !”

Daddy wyrzucił ją. Nie dla­
tego, że dostała ataku histerii. 
Przekonał się, iż “dziewcząt­
ko” ma nie 14, lecz 21 lat...

Po miesiącu zaopiekował się
15- letnią panienką, Francisz­
ką Heeman. Posyłał ją do 
szkoły i obwieścił, że się z nią 
ożeni, skoro dziewczyna skoń­
czy 16 lat. Którejś nocy do po­
koju panienki wtargnął zło­
dziej. Nie ukradł jej niczego 
poza... pocałunkiem. Fakt ten 
wzbudził Browninga, który z 
rozgoryczeniem żalił się przed 
reporterami na złodzieja, do­
dając, że panienka jest shań- 
biona i że jego obowiązkiem 
jest ożenić się z nią. Rzeczy­
wiście wkrótce doszło do ślu­
bu — na trzy miesiące przed
16- tymi urodzinami Francisz­
ki. W pół roku później małżon­
kowie zwrócili się do sądu o 
rozwód.

W sądzie Daddy wyliczył, ile 

podarunków dał swej żonie. — 
200 bukietów kwiatów, 50 
bombonierek, 20 pudełek owo­
ców kandyzowanych, 10 futer, 
160 sukien i 1,000 klejnotów 
w postaci pierścieni, kolczy­
ków, naszyjników, branzole- 
tek, diademów i t. d. Na szczę­
ście małżonka milionera nie 
wiedziała nic o tych wspania­
łomyślnych podarkach. “Jedy­
ną rzeczą, którą mi podarował 
— rzekła z płaczem do sę­
dziów — była gęś afrykańska. 
Chciał, abym ją na niebieskiej 
wstążce oprowadzała po pro­
menadzie”. Nieszczęsna żona 
opowiadała dalej, że Daddy 
przyprawia, ją o rozstrój ner­
wowy, gdyż szczeka jak mały 
pies i żąda od niej, aby sypia­
ła z budzikiem pod głową i t. 
d. Tym razem sąd orzekł, że 
małżeństwo jest nieważne z 
winy męża.

Daddy płatał w dalszym cią­
gu swoje “figle”. Ożenił się 
jeszcze kilka razy i zaadopto­
wał szereg dzieci. Wśród tych 
przeżyć włosy zbielały mu zu­
pełnie. Któregoś dnia powie­
dział do dziennikarzy:

“Czuję, że jestem już za 
stary. Muszę zachowywać die­
tę. Jem tylko trawę, która jest 
bardzo higieniczna. Musi być 
jednak spożywana na surowo. 
Tylko stosując się do tej die­
ty, mogę jeszcze pozostać mło­
dym przez czas bardzo długi.

W tydzień po tym oświad­
czeniu umarł.

POCIECHA
Malarz: — Czyś czytał, jak 

krytyk Bazgralski schlastał 
moje obrazy?

Kolega: — Nie rób sobie nic 
z tego. To czysta papuga, bez 
własnego zdania. On pisze za­
wsze to, co ludzie gadają.
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Dla Naszych Najmilszych i Młodzieży

KSIĘŻYC-BRAT SŁOŃCA
Od świtu do wieczora słoń-- 

ce pracuje, jak nikt na świę­
cie.

Ogrzewa ziemię i świeci ca­
ły dzień.

Bóg chce, żeby słońce wy­
poczęło, ale słońce niepokoi się 
o ziemię.

Idzie więc dp srebrnego pa­
łacu na niebie, w którym mie­
szka młodszy jego brat, księ­
życ i woła:

—Bracie księżyciu! Zastąp 
mnie! Weź moją latarnię, za­
pal ją ogniem, który ci poży­
czyłem i zejdź nad ziemię. U- 
ważaj tam dobrze, czy się ko­
mu krzywda nie dzieje w cza­
sie ciemnej nocy.

A księżyc lubi włóczyć się 
ponad ziemią więc chętnie wy­
chodzi na wędrówkę.

Idzie, idzie szerokim niebie­
skim gościńcem, brnie po obło­
kach.

Idzie do każdego domu i za­
gląda swymi srebrnymi pro­
mieniami.

Uśpił chorego, spłakanego 
Stasia.

Krzyknął na starego Mate­
usza:

—Hej, kumie, tędy droga i 
poświecił mu, bo stary Mate­
usz o mało co nie zjechał z wo­
zem do rowu.

Czasami księżyc się chowa, 
bo to figlarz wielki, a potem 
znowu—a ku-ku! wygląda z 
poza chmury.

Wyjrzał z za obłoku. Patrzy 
w jednym domu świeci się we 
wszystkich oknach, aż łuna bi-

je na śnieg. Muzyka gra. Ze­
rknął księżyc ciekawie przez 
szybę. Zobaczył ładną panien­
kę w welonie białym i wieńcu. 
—Aha, to wesele! I roześmiał 
się tak wesoło, że aż wszyst­
kie gwiazdki mrugać zaczęły.

Aż tu w kurniku kogut za­
piał: kukuryku!

Zląkł się księżyc i skoczył 
czemprędzej zbudzić słońce.

—Stuk! stuk!—kołacze. — 
Wstawaj panie bracie, już na 
ciebie czas. Koguty już pieją, 
a w kościele dzwonią na “Anioł 
Pański!”

Słońce się budzi i otwiera 
szeroko okiennice swego pała­
cu.

—Dzień dobry! To ty bra­
cie, z błękitnego nieba? Taki 
jesteś blady braciszku ze zmę­
czenia! Czy się co złego przy­
trafiło ?

—Nie! Wszystko dobrze! 
Hasałem całą noc, bo widzia­
łem wesele! Nikt nie zabłądził, 
bo świeciłem całą noc i dzie­
ci spały spokojnie.

Więc słońce rade wyjechało 
w złotej karecie i w radości 
toczyło się po niebie, siejąc na 
ziemię promienie.

Ale gdyby dzieci były w no­
cy kaprysiły, gdyby złe psy 
podarły biedakom ubrania, 
gdyby, broń Boże, sieroty nikt 
nie poratował, toby słońce szło 
po niebie smutne, zapłakane, 
wr welonie z mgły.

Padałby wówczas deszcz al­
bo śnieg, a wiatr ciąłby ostro 
w oczy.

W Nas Piastowska Krew
W nas piastowska krew

i tyle!
A o innej—nic nie wiemy:
W każdej wenie, w każdej żyle 
W nas piastowska krew—

i tyle!

I chociażby lec w mogile 
Przyszło dzisiaj przysięgnie- 

my:
że w nas polska krew i tyle 
I tej krwi się nie 

zaprzemy!

Dla Nauki i Rozrywki
ŁAMIGŁÓWKA

Na miejsce krzyżyków i kresek wpisać litery wyrazów o 
następującem znaczeniu: 1. wieczór przed Bożem Narodzeniem; 
2. co składamy sobie wzajemnie; 3. inaczej słodycze; 4. łamie­
my podczas wigilii; 5. cenny kamień o pięknym połysku; 6. ina­
czej naśladownictwo; 7. inaczej wykształcenie; 8. odznaka har­
cerska; 10. żałobne modły; 11. owoc drzewa dębowego; 11. po 
dodaniu litery C dzikie zwierzę rodzaju żeńskiego.

Litery wstawione na miejsce krzyżyków dadzą pierwsze 
słowa popularnej kolędy.

Rozwiązanie z poprzedniego tygodnia: Stanisław; India­
nie ; egoista; Napoleon; Katowice; igiełka; emigrant; wieloryb; 
inwazja; cukierek; zakonnica.

Wyraz początkowy: Sienkiewicz.

JADZIA I
Te szare wróbelki 
Siedzą na kasztanie 
I czynią gwar wielki 
Prosząc o śniadanie;

—Panieneczko mała, 
Nam wiele nie trzeba, 
Możebyś nam dała 
Okruszynek z chleba?

W te chłodne dnie zimy 
Wróble nie grymaszą, 

WRÓBELKI
Niczem nie gardzimy 
Czy żytem, czy kaszą.

Jęczmienną, jaglaną, 
Nam to wszystko jedno, 
Panienko kochana 
Nakarm, rzeszę biedną!

A Jadzia—kochanie
Już na ganku stoi: 
—Chodźcie na śniadanie, 
Ptaszęta wy moje!

LEGENDA O CHOINCETrzydziestu 
Kolegów 

z Polski
9.—JAŚ Z HELU

Jaś nie chce chodzić do szkoły, 
Woli naprawiać sieci;
A mama bardzo się gniewa: 
“To nie robota dla dzieci!”

I Jaś się także gniewa, 
Nie chce się uczyć bez celu, 
Tak samo, jak jego tata 
Chce być rybakiem na Helu.

Jak tylko będzie starszy, 
Zaraz na morze wypłynie, 
Obejrzy Gdańsk i Oliwę, 
Zobaczy i Puck i Gdynię.

Nie chce odrabiać rachunków, 
Chce zaraz wziąć się do pracy, 
Chce sam wyjeżdżać na połów 
Jak wszyscy starsi rybacy.

I coraz mniej się uczy,
I stopnie ma coraz gorsze, 
Więc ojciec dzisiaj za karę' 
Nie wziął go kutrem na dorsze.

Orlęta Lwowskie
Starszy, niezdolny już do 

pracy człowiek bez ręki pra­
wej, poprawił ręką lewą ogień 
na kominku i pogłaskał sie­
dzące obok siebie dwoje dzie­
ci i tak zaczął opowiadać:

Między godziną drugą a go­
dziną czwartą nad ranem, dnia 
30-go października, na 1-go li­
stopada, 1918 roku, wojskowe 
oddziały ukraińskie napadły 
na Lwów.

Na ziemiach dzisiejszej Ma­
łopolski toczyła się od roku 
1914 wielka wojna.

Polskie Legiony pod wodzą 
niezłomnego bohatera i twórcy 
polskiej niepodległości Józefa 
Piłsudskiego a z nimi cały na­
ród, postanowiły wypędzić z 
kraju wszystkie obce wojska, 
aby nareszcie na prastarej zie­
mi Piastów i Jagiellonów od­
budować niepodległe państwo 
polskie.

Najbardziej bohaterskie bo- 
je toczyły się o Lwów. We 
Lwowie w oddziałach wojsk 
austriackich, które stały tu 
garnizonem, służyli rozmaici 
żołnierze. Otóż kiedy Ukraiń­
cy zorientowali się, że polskie 
organizacje wojskowe chcą 
rozbroić wojsko austriackie, 
postanowili uprzedzić tę akcję 
i sami objąć władzę we Lwo­
wie.

Kiedy rano w dniu 1-go li­
stopada mieszkańcy Lwowa 
wyszli na ulcę, dowiedzieli się, 
że na ratuszu i w komendzie 
wojskowrj objęły rządy od­
działy ukraińskie. Napad ten 
wywołał odwet polskich orga­
nizacji wojskowych. Zarzą­
dzono naprędce zbiórkę, rzuco­
no wezwanie do całego społe­
czeństwa lwowskiego.

W ciągu kilkunastu minut 
rozpoczęto działanie. Chwyta­
no za broń, jaką kto miał. Wy­
brano na komendanta obrony 
Lwowa kapitana Czesława Mę- 
czyńskiego i rozpoczął się bój.

Wspaniale spisała się przy

Pod lasem betleemskim sta­
ła szopa pasterska. Było w 
niej trochę słomy, a w kącie 
stał żłób, że jednak Betleem 
w cieplejszej leży krainie, 
drzewa w zimie nie tracą liści.

Do tej szopy schronił się w 
pamiętną noc Bożego Narodze­
nia Józef święty z Najświętszą 
Panienką. Tu też przyszło na 
świat Boże Dziecię, które zło­
żono w żłobie.

Cisza i ciemność panowały 
dokoła. Nad szopą świeciła 
tvlko gwiazda olbrzymia, z nie­
bios zaś dolatywały pienia a- 
niołów, wieszczące światu no­
winę narodzenia Jezusa.

W tern zakwiliło Dzieciątko.

tern młodzież polska. Pamię­
tam, jak to było w jednym 
lwowskim polskim domu.

Chłopiec dwunastoletni wy­
szukał gdzieś ną strychu za­
rdzewiały karabinek i wykradł 
się z mieszkania, zwerbował 
jeszcze po drodze dwu innych 
rówieśników i wybiegł na uli­
cę. Nie zważając na strzela­
jące do niego patrole ukraiń­
skie, przebiegł ogród jezuicki, 
potem minął kilka zaułków i 
wpadł do jakiegoś domu, przed 
którym panował silny ruch. 
Była to szkoła imienia Sien­
kiewicza. Zgromadziła się tam 
spora gromadka a dowodził 
nią kapitan Trześniowski.

Matka chłopca, o którym o- 
powiadam, nie mogąc do wie­
czora odnaleźć swego syna, 
zemdlała. Gdy ją ocucono, po­
dał jej ktoś leżącą na biurku 
kartkę do niej zaadresowaną. 
Pochwyciła ją szybko i zaczę­
ła czytać:

“Kochana Mamo: nie gnie­
waj się na mnie. Pędzę do mia­
sta. Z kolegami musimy bro­
nić naszego Lwowa. Tatusia 
zabili na wojnie; muszę się 
zemścić! Jeżeli i ja zginę, to 
wiedz, Mamo, że to za polski 
Lwów, za naszą niepodległość. 
Nie płacz, Mamo i nie gniewaj 
się. Zobaczysz, ja wrócę jak 
bohater! — Twój Janek”.

Ale Janek już nie wrócił...
I takich małych bohaterów 

było całe mnóstwo. Wielu ich 
zginęło, ale czyn ich pozostał. 
Lwów ocalał. Zmartwychwsta­
ła Polska; zatriumfowała nie­
podległa Ojczyzna.

Przez 22 dni, aż do 22-go li­
stopada bronili się młodzi bo­
haterowie. Byli głodni, byli 
zziębnięci, nie spali całymi no­
cami. Ale miasta nie oddali!

Aż przyszła od Przemyśla 
odsiecz.

Do Lwowa wkroczyło woj­
sko pod wodzą pułkownika To- 
karzewskiego-Karaszewicza i 
pomogło dzielnym obrońcom.

Pamięć o tych dzielnych Or­
lętach, które gniazda swego 
nie oddały, nie zaginie nigdy, 
jak długo żyć będzie duch pol­
ski i serce polskie.

Kwilenie zrazu było cichutkie, 
lecz jednak je drzewa usłysza­
ły i drżeć zaczęły wszystkimi 
listkami. Zapragnęły ujrzeć 
Dziecię Boskie, ucieszyć Je, 
rozweselić czemkolwiek, wy­
suwały więc jak najdalej swo­
je gałęzie.

Najprzeróżniejsze były tam 
drzewa: lipy, kasztany, jabło­
nie, wiśnie i inne, znalazła się 
między nimi młoda sosenka.

Pienia aniołów stawały się 
coraz głośniejsze, gwiazda nad 
szopą coraz jaśniej lśniła...

A w tem, o cudo!... drzewa 
stanęły w najpiękniejszych 
szatach. Zaróżowiły się jabło­
nie, lipa miodną woń rozsyłać 
zaczęła, kraśniały wiśnie, na 
kasztanach rozbłysły kwiaty, 
niby świeczniczki. I wszystkie 
drzewa strojne swe gałęzie 
wyciągnęły ku Dziecinie.

Lecz Dziecię wciąż płakało...
Jedna tylko sosenka stroju 

świątecznego nie przybrała, 
bo nie miała nic, prócz zielo­
nej sukienki i brunatnych 
szyszek.

Drzewa śmiać się zaczęły z 
“zielonego brzydala,” co choć 
stał najbliżej szopy, Dzieciąt­
ka rozweselić nie potrafił. -

Zapłakała biedna choinka, 
na wszystkich jej igiełkach 
zawisły łezki i już gotowe by­
ły upaść na ziemię...

Chór aniołów nadciągał co­
raz bliżej i zatrzymał się nad 
dachem szopy.

W tern—co to? Jeden anioł 
spuścił się ku płaczącej choin­
ce, pocałował ją i paluszkiem 
dotknął jej łez. I nagle... za­
iskrzyły się łezki choinki ty­
siącem blasków. Na jej gałąz­
kach znalazły się owoce tych 
wszystkich drzew, co się z niej 
śmiały poprzednio, a więc: ru­
miane jabłuszka, wisienki 
czerwone, orzechy i alabastro­
we świeczniki kasztanów...

Piękną się stała choinka, 
piękną nieziemskim urokiem.

W tej chwili obróciło Boże 
Dzieciątko oczęta w jej stronę, 
dojrzało cudne drzewko i wy­
ciągając rączęta, przez łzy u- 
śmiechać się zaczęło.

Ucieszyła się radością dzie­
ciny i Matka Najświętsza i 
łaskawem spojrzeniem drzew­
ko obdarzyła.

I dotychczas nie zaginęła na 
świecie pamięć owej choinki, 
co przed wiekami ucieszyła 
Bożą Dziecinę. Wiedzą o niej 
wszyscy kochający rodzice.

I co roku w wieczór wigilij­
ny świecą przystrojone choin­
ki, a ku nim wyciągają się 
ręce dziecinne i uśmiechają 
się oczy.

WYBRAŁ
— Chcę ci kochany bratan­

ku przysłać jakąś książkę, któ­
ra cię zainteresuje. Co mam 
wybrać ?

— Książeczkę czekową, dro­
gi wuju!

STRONICA T
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Przypuśćmy, że potrzebne im są foto­
grafie dziewcząt, toczących młyńca na 
trawniku, ubrane tylko w sportowe spo­
denki, używane do gry tennisa. Czy 
myślicie, że dziewczęta takie jak Joan 
Crawford lub Claudette Colbert chętnie 
zgodziłyby się na tego rodzaju zdjęcia 

fotograficzne? Za żadne pieniądze.

brze była znana, źe Izba Handlowa 
w Memphis, Tenn., i miasto Little Rock, 
Ark., zaprosiły ją, aby była ich gościem 
honorowym na Bawełnianych Festy­
nach.

W locie samolotowym do Boulder 
Dam była ona pierwszą kobietą, której 
pozwolono zwiedzić podskalne tunele, 
znajdujące się w tym czasie w kon­
strukcji. Dwie szkoły wyższe i dwa ko­
legia zaprosiły ją do wzięcia udziału 
i przemówienia w ceremoniach zakoń­
czenia roku szkolnego.

Gaił ma głowę na karku nie od para­
dy. Zdaje ona sobie sprawę z tego, że 
te wszystkie zaproszenia, występy pu­
bliczne dają jej rozgłos, prestyż, wyra­
bianie się, — gwicht. Jej ‘kariera” w ga­
leriach portretowych nauczyła ją pe­
wnych rzeczy o swej twarzy. Dzisiaj 
zna ona swe “najlepsze nastawienia” 
i “kontury” lepiej od fotografa kinema­
tograficznego. Obecnie, stojąc u progu 
wspaniałej kariery jako przodownica 
w głównych rolach, Gaił ma już ogrom­
ną liczbę adoratorów przysyłających 
jej listy w takich liczbach, iż mogą jej 
tego pozazdrościć nawet niektóre gwia­
zdy. Wytwórnia Paramount wie, że pro­
dukowanie Gaił w obrazie ściąga pie­
niądze do kas teatralnych.

Tak samo ma się rzecz z Eleonorą 
Whitney. Przybyła ona do Hollywood 
ze sceny wodewilowej. Zna ona dosko­
nale śpiew i tańce, lecz nie wiedziała 
nic o charakteryzowaniu filmowym lub 
o “nastawieniach kamerowych” twarzy 
i profilu.

Panna Whitney nie odmawiała za­
proszeń do pozowania do obrazów “nie­
ruchomych”. Podobnie jak Gaił, chętnie 
godziła się na poświęcenie czasu do fo­
tografowania dla agentów publicystycz­
nych.

Studio było szczególnie wdzięczne 
dla Eleonory, ponieważ była ona z za­
wodu tancerką, nie wstydziła się więc 
pozwalać na fotografowanie swych 
zgrabnych nóg.

Krótkie spodeńki sportowe są “deli­
katnym” przedmiotem. Większość 
gwiazd nie pozwoli na fotografowanie 
się w nich pod żadnym warunkiem. 
Lecz panna Whitney nie droży się 
wcale i czy to w “shorts”, czy w stroju 
kąpielowym, w sarongu, w obcisłym 
garniturze linoskoczków, czy też w stro­
ju ze skóry lamparciej — zawsze goto­
wa jest na usługi fotografów studio- 
wych, za co artyści fotograficzni są jej 
wdzięczni i zobowiązani. Zresztą pan­
na Whitney zdaje sobie sprawę, że nie 
ma nic niepożądanego do ukrywania 
lub wstydzenia się czegoś i godzi się na 
fotografowanie choćby w pozycji sta­
nia na głowie.

Panna Whitney nie ma jeszcze za so­
bą wielu stóp filmów w aktualnej grze 
aktorskiej, lecz artyści fotograficzni 
zrobili ją już szeroko znaną na tabli­
cach wystawowych piękności holly­
woodzkich wielu miasta amerykań­
skich.

nicznych, przy ścinaniu trawy, przy ich 
gimnastyce porannej, w restauracjach 
przy jedzeniu, przy myciu automobilu, 
malowaniu kuchni, wylegiwaniu się ko­
ło wody na piasku, plaży, i t. p. Zabie­
rają je do Palm Springs i fotografuje 
się je na koniach. Jedzie się z nimi do 
San Francisco i fotografuje się je przy 
rybach w akwarium.

Obrazy, obrazy, obrazy! Niezliczona 
ilość zdjęć fotograficznych dla potrzeb 
publicystycznych wielkiego przemysłu 
ruchomych obrazków. A gdy szczegól­
nie pięknie fotografujące się dziewczę­
ta dostają się do prasy codziennej, do 
tygodników i miesięczników i fotogra­
fowane są przez dłuższy okres czasu, — 
stają się one poniekąd własnością pu­
bliczną, stają się znane. Dlatego to 
dziewczęta takie jak Gaił Patrick, 
Eleanor Whitney, Terry Ray, Ida Łu­
pino, Ann Avers i Dorothy Lamour by­
ły już znane szeroko i dostawały ogrom­
nie dużo listów, nim jeszcze pojawiły 
się na stu stopach długości filmu.

Gail i Eleanor miały szczególne 
szczęście jako “królowe” galerii por­
tretowych, i jako faworytki fotogra­
fów zbierających nieruchome obrazki. 
Obecnie Gaił Patrick dostaje już role 
przodownicze w wielu sztukach filmo­
wych. Jednakże Gaił nie myśli się zrze­
kać swego “królestwa” wśród nieru­
chomych obrazków i zawsze chętnie 
do nich pozuje, czego jej publiczność 
z pewnością za złe nie weźmie, gdyż 
każdy lubi jej podobizny.

Panna Patrick była kiedyś panną 
Margaret Fitzpatrick, gdy przybyła do 
Hollywood po raz pierwszy z Briming- 
ham, Ala. Jest ona bardzo miłą i inte­
ligentną dziewczyną i ma za sobą ładny 
rekord szkolny, lecz brak jej było tej 
pewności siebie, jaka cechuje przodo­
wnice filmowe Hollywoodu. Przystąpi­
ła ona do kontestu t. zw. “panterowej 
kobiety”, który urządziła wytwórnia 
Paramount. Zgłosiła się — ot tak — 
“just for fun” — nie mając wielkiej na­
dziei powołania do Hollywood. Jednak­
że dostała wezwanie i pracuje stale od 
tego czasu.

nych w Hollywood jest Tydzień Uprzej­
mości dla Zwierząt. Nastręcza to dużo 
sposobności do fotografowania dla ce­
lów publicystycznych. Zabiera się więc 
na wyprawę do zwierzyńca partię stu- 
diowych piękności, odzianych jaknaj- 
bardziej skąpo, zazwyczaj w t. zw. 
“shorts” i “halters” i fotografuje się ich 
przy karmieniu zwierząt, przy głaska­
niu innych nieszkodliwych lub obłaska­
wionych.

nia jakiejś aktorki lub aktora do po­
zowania odpowiedniego do nowej foto­
grafii.

Lecz pole pomysłów jest ograniczo­
ne. Przypuśćmy, że agent publicystycz­
ny patrzy za dwoma dziewczętami 
w “shorts”, by wywracały koziołka lub 
robiły “młyńca” na trawniku. Czy my­
ślicie, że dziewczęta takie jak Joan 
Crawford lub Claudette Colbert dały­
by się nakłonić do takiej nie bardzo 
dystyngowanej akrobatyki? Za nic 
w świecie!

Nawet niektóre z młodszych akto­
rek, szczególnie te, które mają uroje­
nie wspaniałości i powagi, nie dadzą 
się namówić na takie rzeczy. Zazwy­
czaj piękna buzia zrobi grymas obrazy 
lub podniesie dumnie jasną lub ciemną 
czuprynkę i powie: “Kay Francis by 
tego nie zrobiła, ani Ann Harding by 
tego nie zrobiła — dlaczego ja miała­
bym to robić?”

mowę chętnie, cię przyjmie aczkolwiek 
niejesteś (jeszcze) Gretą Garbo lub 
Taylorem. Dlaczego tak jest? Zaraz 
wyjaśnimy.

Zapotrzebowanie na sztukę w osobi­
stościach dla filmów jest tak wielkie, 
iż studia zawalane są po uszy zapotrze­
bowaniami na takie osobistości. Robota 
fotografa zdejmującego fotografie nie­
ruchome w różnych pozach jest nigdy 
nieskończona—podobnie jak nigdy nie­
skończoną jest robota agenta prasowe­
go studia. Jest to jedna osobistość, któ­
ra nie jest nigdy nasycona w zapotrze­
bowaniu na nowe twarze, na nowe po­
zy dobrze fotografujących się pięknoś­
ci. Studio musi wydawać co miesiąc ty­
siące fotografii dla celów publicystycz­
nych, a dla każdej z nich musi być ja­
kiś temat, jakieś wytłumaczenie, jakaś 
łączność z czemś usprawiedliwiającem 
podanie fotografii w gazetach. Agent 
publicystyczny jest od tego żeby to 
wszystko wymyślić.

ne, w nowych pozach, w nowym oto­
czeniu i w nowych warunkach. Często 
wymyśla się różne skandale, niepraw­
dopodobne historie — cokolwiek bądź, 
co by zwróciło uwagę publiczności i 
wzbudziło zainteresowanie.

Jeżeli to jest rok przestępny, to wy­
korzystuje się to w najrozmaitsze spo­
soby. Przypuśćmy, że Hollywood po­
trzebuje stworzyć jakiś nowy romans 
lub romansik, potrzebuje jakiejś sen­
sacji, o której mógłby plotkować i o 
której możnaby umieszczać historie i 
fotografie w pismach i miesięcznikach. 
Namawia się więc którąś z ładnych 
małych aktoreczek, która nie ma jesz­
cze zdobytej sławy, by się umówiła na 
randkę z którym z młodych aktorów, 
a później wieczorem — ach! — niespo­
dzianka! — niespodzianka! zaskoczą 
ich niby przypadkowo, albo z podśle- 
dzenia razem. Wówczas kamery w ru­
chu, jest wiele zdjęć — i romans dla 
publicystyki gotowy.

A teraz pozwólcie! Co to lubi wiel­
ka część publiczności uczęszczającej na 
obrazki ruchome? Rozumie się, piękne 
dziewczęta! No i piękne, zgrabrfe nóżki! 
A więc kamery znowu w robocie. Wy­
daj e się setki nowych obrazów codzien­
nie, których się używa potem do róż­
nych porad, do ilustrowania różnych 
artykułów w pismach o pielęgnowaniu 
twarzy, włosów, rąk, szczupłej figury, 
i t. p. Tego rodzaju nieruchowe foto­
grafie są specjalnie popularne, ponie­
waż dostarczają doskonałego uspra­
wiedliwienia fotografowania całych 
grup pięknych damulek w najroz­
maitszych strojach i w kusym stroju, 
a tego rodzaju widoki zawsze zwraca­
ją uwagę publiczności.

Jednym z najstarszych i najbardziej 
popularnych pomysłów publicystycz­

Niniejsze jest historią dziewcząt, które aktualnie 
stały się przynętami kasowymi w czasie o wiele 
krótszym, niż zwyczajnie potrzeba aby stać się 
gwiazdą, która ściąga publiczność do teatru. W 
jaki sposób one tego dokonały? Bardzo łatwo i 

bardzo prosto, ale czytajcie historię...

Eleanor Whitney, uwi­
doczniona na ilustracji 
powyższej, będąc z za­
wodu tancerką, nigdy 
nie odmawiała pozowa­
nia do fotografii poka­
zującej jej foremne 
kształty, A Terry Ray, 
poniżej, jest inną 
dziewczyną, która mia­
ła zawsze gotowych 
widzów, a to wszystko 
dlatego, że była za­
wsze gotowa do pozo­
wania d.o zdjęć dla 

gazet.

Nie łatwe zadanie agenta publicy­
stycznego.

GDYBYŚCIE mogli czytać myśli 
agenta prasowego, gdy siedzi 

w swym biurze i mruczy do siebie, ry­
suje różne figury, lub robi notatki i— 
myśli—myśli w jakiby to najskutecz­
niejszy sposób zainteresować publicz­
ność nowym obrazem, nową aktorką, 
lub wzbudzić ponowne zainteresowa­
nie znaną już aktorką lub aktorem, o 
których publiczność zaczęła już zapo­
minać, to byście przyszli do przekona­
nia, że zajęcie agenta prasowego nie 
jest tak łatwe i tak bardzo pozazdrosz­
czenia godne.

Lecz po takim głębokim myśleniu 
zazwyczaj coś przychodzi. Zaczynają 
się wkrótce nowe zdjęcia fotograficz-
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“nieruchomych

Zawsze Gotowa Na Usługi.

BYŁA ona jedną z tych, które zawsze 
gotowe są na usługi departamentu 

publicystycznego. Gdy ją poproszono 
kiedykolwiek do pozowania—uśmiech­
nęła się zawsze łaskawie i przyjmowała 
propozycję choćby miała czas ten czym 
innym zajęty. W rezultacie tego miała 
za sobą zawsze agentów publicystycz­
nych i fotografów, którzy gotowi byli 
dla niej wszystko zrobić. Jeżeli po­
trzebne były jakieś obrazy, które mia­
ły być szeroko ogłaszane w pismach, 
zawsze Gaił została o tern zawiadamia­
na i miała pierwszeństwo przed innymi.

Ta ogromnie rozległa publicystyka 
obrazowa wkrótce zaczęła przynosić 
rezultaty. Nim poczęła występować 
w jakimkolwiek obrazie z jakąś godną 
uwagi rolą, jej popularność już tak do­

Gail Patrick, jako początkująca, była 
zawsze gotowa do pozowania. Gdy 
Firma Paramount była gotowa do 
zrobienia z niej gwiazdy, mogła 

już ją łatwo sprzedawać 
publiczności

Taka odpowiedź kładzie koniec 
wszelkiemu dalszemu namawianiu i 
perswadowaniu. Agenci publicystycz­
ni nie próbują przekonywać takich pa­
romiesięcznych początkujących — po­
mimo że im jeszcze bardzo daleko do 
tego by stać się sławnymi i pełnymi 
powagi, jak Ann Harding lub Irene 
Dunn. Gdy wszystkie z nowszych 
przybyszek do Hollywood odmówią 
agentowi publicystycznemu jego proś­
by pozowania w “niedystyngowanej” 
pozie, wie on gdzie może się ostatecz­
nie udać i gdzie mu nie odmówią.

Każda wytwórnia ma swoje “stare 
wierne” . . . dziewczęta, które są goto­
we przybyć do studia w każdym cza­
sie dnia i nocy i pozować do portretów 
i do innych ilustracji publicystycz­
nych.

Dziewczęta te są fotografowane 
w czasie zwiedzania różnych departa­
mentów studiowych w czasie prób sce-

stronica s

PRZYNAJMNIEJ dwa razy dzien­
nie Hollywood odnosi się do ja­
kiejś młodej i pięknej osobistoś­
ci filmowej jako “tylko do innej 

królowej nieruchowych zdjęć fotogra­
ficznych.” Często towarzyszy temu 
lekceważące wzruszenie ramion i poro­
zumiewawcze spojrzenie, jak gdyby 
starsze i bardziej doświadczone dziew­
częta chciały powiedzieć: “One do te­
go są tylko dobre. Lecz studio nie bę­
dzie mogło nic w RZECZYWISTOŚCI 
dla nich zrobić.”

Czasami rzeczywiście tak jest. Cza­
sami w słowach tych mieści się więcej 
prawdy niż złośliwości lub humoru.

Kiedyś była tu jasnowłosa dziewczy­
na pod kontraktem w jednym z więk­
szych studiów. Używano ją do rucho­
mych obrazków tylko jakby dla wypeł­
nienia pustego miejsca, dla uśmiechnię­
cia się lub dla zachichotania, które mia­
ła zawsze na poczekaniu. Po dwu la­
tach jednak kompania zwolniła ją. 

’A jednak w czasie, w którym ją zwol­
niono, otrzymała już od swoich wielbi­
cieli filmowych prawie taką ilość pocz­
ty, jak Clark Gable — poprostu dlate­
go, że wytwórnia rozpowszechniała jej 
fotografie dla celów publicystycznych 
a redaktorzy lubieli umieszczać w pis­
mach jej podobiznę dla swych czytel­
ników, gdyż było w niej coś co przycią­
gało uwagę czytelnika.

Prawdą jest, że tytuł “królowa nie­
ruchomych obrazków” ma wątpliwe 
brzmienie, lecz nie mniej prawdą jest, 
że te obrazki niejedną z nich uczyniły 
sławną i zapewniły jej karierę filmową 
często o wiele wcześniej niż innym, któ­
re przechodziły przez zwykłą kolej cię­
żkiego zdobywania krok za krokiem 
sławy filmowej.

Istotnie! Jeżeli twoja architektura 
jest pierwszorzędna, jeżeli twoje linie 
są harmonijne, jeżeli twoje usposobie­
nie jest dobre i pogodne, jeżeli twoja 
twarz “dobrze się bierze”—w takim ra­
zie posiadasz kwalifikacje. Studio fil-

Rola Zajączka Wielkanocnego.

Najpopularniejszym j e d nak 
zwierzątkiem z piękności holly­

woodzkich jest królik, czy zajączek 
wielkanocny. Zajączek ten przechodzi 
z rąk do rąk jako pieszczoch piękności. 
Służy on do niezliczonej ilości produk­
cji filmowych i nieruchomych obraz­
ków. Znosi on jajka na podwórzu pięk­
nego domu Shirley Temple. Przynosi 
w zębach dziesięćcentówkę dla Bobby 
Ereen. Zeszłego roku przyniósł bicykl 
dla Freda Bartholomew. Lecz cokol­
wiek by on przyniósł w darze, jest ów 
zajączek zawsze fotografowany z ka­
żdym dzieckiem w Hollywood.

W takie i w inne sposoby agent pra­
sowy studia dostaje swoje “natchnie­
nia”, które czasami bywają szalonymi 
pomysłami. Jego następnym proble­
mem jest, aby swój pomysł uczynić 
dostatecznie atraktywnym dla skłonie­

Pozowanie do
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"Białe Bóstwo"—Nouaii
Ha Koralowej Wyspie

Sobota, 19-go Grudnia, 1936 r.

Sędzia Landis i Jego
Syn w Więzieniu

Perła Południowych Mórz

11'1)0 dnia dziejszego nie zba- 
dano jeszcze dokładnie 

egzotycznej wyspy Barraton- 
ga, którą, krajowcy nazwali 
“perłą południowych mórz’’. 
Wyspę tę zamieszkują “łowcy 
głów’’, wrogo usposobieni do 
“bladych twarzy” i ich zabor­
czej kultury.

Jednemu tylko białemu u- 
dało się zdobyć zaufanie tu­
bylców i osiedlić się tam na 
stale. Był nim Szkot, niejaki 
Duncan Mc Fee, który przed 
wielu laty wylądował przypad­
kowo na wyspie Barratonga, 
zawarł z wodzem plemienia 
“związek krwi” i niebawem 
zagospodarował się wśród dzi­
kich jak u siebie w domu.

Uzyskawszy monopol na 
prowadzenie handlu, wyko­
rzystał skarby wyspy, zgro­
madził spory zapas złota i po 
10 latach wyjechał na kilka 
dni do Australii, skąd przy­
wiózł sobie żonę.

Krajowcy przyjęli “białą 
panią” z wyrazami niekłama­
nej radości. Mc Fee urządził 
dla całego plemienia wspania­
łą ucztę i rozdał kilka skrzyń 
świecidełek, jakie wzbudziły 
ogólny zachwyt i więcej jesz­
cze zacieśniły węzły przyjaźni 
z przybyszem.

W pięć lat później umarła 
żona Mc Fee na żółtą febrę, 
pozostawiszy zbolałemu mał­
żonkowi córeczkę.

Barratonga pozostała nadal 
niedostępną wyspą dla ob­
cych, jeden Mc Fee tylko był 
obok wodza plemienia dru­
gim jej władcą.

Nouaii — Biała Bogini
W dwadzieścia lat później 

Duncan umaił i pozostawił 
swej jedynaczce olbrzymie 
skarby, jakie gromadził z my­
ślą o jej przyszłości.

Nouaii czczona była przez 
krajowców jako “białe bós­
two” i biada temu, ktoby się 
odważył ją czem obrazić.

Wódz dzikich przysiągł u- 
mierającemu Szkotowi, że pó­
ki on żyje, dziecku jego nie 
stanie się żadna krzywda. — 
Otoczono ją boską niemal 
czcią, nazwano “klejnotem 
Barratongi”... tabu, na jakie 
nie wolno było nikomu pod­
nieść nawet oczu.

Szept Pacyfiku
Wieść o pięknej Nouaii i jej 

skarbach nie mogła się długo 
ukryć. Tak krajowcy, jak i 
biali kupcy, którzy dobijali do 
Brzegów Barratongi, gdzie 
kwitł handel zamienny opo­
wiadali dziwy o “białej bogin­
ce”...

Sprawa stała się niebawem 
głośna... Pacyfik szeptał i oto­
czył tajemniczą postać Nouaii 
legendą.

Piękna “boginka” z olbrzy- 
miemi skarbami, o jakich sze­
roko opowiadano, stała się 
przedmiotem marzeń niejed­
nego awanturnika, od jakich 
roją się porty południowych 
mórz. Wielu odstraszało jed­
nak imię groźnego wodza 
Nekla, którego wigwam ozdo­
biony był czaszkami i skalpe­
lami tych, którzy wysiedli na 
wyspę w nieczystych zamia­
rach. Podniesienie ręki na ta­
bu koralowej wyspy, pięknej 
Nouaii, równało się śmierci.

Bill Dawson był włóczęgą 
starej daty. Przed kilku jesz­
cze laty ten młody i silny jak 
niedźwiedź młodzieniec po­
szukiwał wraz z ojcem złota 
w australijskiej pustyni. Nie 
było pod słońcem takiej siły, 
którejby się uląkł,

Pewnego razu opowiedział 
mu przyjaciel, Bert Stepherd 
o cudzie Barratongi. W kilka 
tygodni później przybyli do 
brzegów wyspy, o której krą­
żyły najnieprawdopodobniej­
sze, ich zdaniem, wieści.

Dawsonowi udało się na­
wiązać z wodzem plemienia 
bliższy kontakt. Ofiarował mu 
w prezencie piękny sztylet i 
fuzję z niklowaną lufą.

Nekla nie dowierzał widocz­
nie cudzoziemcowi, nie dał 
jednak tego poznać i udawał 
wielką życzliwość.

Bert Stepherd ostrzegał 
przyjaciela, by się miał na 
baczności, ten jednak nie 
chciał zrezygnować z obmy­
ślanego planu porwania Nou­
aii i przyjął zaproszenie wo­
dza na wieczorną ucztę.

Ucieczka
O tern, co się później stało 

na wyspie, można się było do­
wiedzieć jedynie z niedokład­
nych relacyj Nouaii. Usłysza­
ła ona w mieszkaniu wodza 
trzy strzały. Dawsonowi wpa­
kowano kule z owej fuzji, ja­
ką ofiarował wodzowi w po­
darunku. Trupa jego wywle­
czono i wrzucono do rzeki.

Nouaii, korzystając z zamie­
szania, wyślizgnęła się z świą­
tyni, jaką dla niej specjalnie 
zbudowano, pod osłoną nocy 
dotarła do brzegów morskich 
i przypłynęła do żaglowca, 
gdzie oczekiwał napróżno po­
wrotu swego przyjaciela Bert 
Stepherd.

Można sobie wyobrazić zdu­
mienie Berta, gdy ujrzał wy­
łaniającą się z fal “złotowłosą 
nimfę”, którą wyciągnięto 
natychmiast na pokład.

Kto Zdobędzie Skarby Pięknej 
Nouaii?

Rząd australski nie może 
zorganizować karnej ekspe­
dycji, przynależność bowiem 
owej małej wysepki jest spor­
na, a zamiary Billa Dawsonsa 

godziły w prawa wodza i kra­
jowców Barratongi.

Skarby ukryła Nouaii w jej 
tylko znanej pieczarze koralo­
wej na jednym z cyplów, 
wrzynających się w morze.

Bert organizuje obecnie na 
własną rękę wyprawę i zbie­
ra ochotników, aby skarbiec 
Szkota przewieźć do Sydney i 
uścielić gniazdko dla jego pię­
knej córki, którą nad życie po­
kochał i zyskał jej wzajem­
ność.

Wysoka Cena 
Pocałunku

Zasady dobrego wychowania 
nie pozwalają, a conajmniej 
ograniczają wymianę pocałun­
ków w miejscach publicznych. 
Zasady te obowiązują po­
wszechnie, a na rzadkie od­
chylenia patrzymy z zamknię­
tymi oczyma. Policja wieczne­
go miasta Rzymu otrzymała 
jednakże instrukcje odmien­
ne. Oto spotykając narę cału­
jących się osób, policjant 
rzymski zmuszony jest inter­
weniować i nałożyć mandat 
karny na szczęśliwych. Poca­
łunek nie jest wolny od po­
datku i kosztuje 11 lirów i 10 
centymów. Rachunek nie jest 
taki niski i prosty, jak się wy- 
daje. 10 lirów wynosi taksa 
karna, lirę przeznacza się na 
walkę z chorobami oraz 10 cen­
tymów wynosi opłata stemplo­
wa.

Egzekwowanie tej sumy do­
konuje posterunkowy rzymski 
bardzo taktownie, nie przery­
wając radosnej chwili poca­
łunku. Niebawem mandat kar­
ny na całujących publicznie 
kawalerów zostanie podwyż­
szony do 22 lirów i 20 centy­
mów.

PRZY WOJSKU
Kucharz do rekruta: Te, 

mordo zamazana, nie krzycz 
na mnie hej, bo nie jestem 
twoim koniem!

Rekrut: To, to ja wiem, jak 
na konia to masz uszy za dłu­
gie.

Model Stroju Kąpielowego Na Rok 1937

Pomimo. że mróz studzi 
krew w żyłach, firmy 
konfekcyjne pokazują 
Już modele strojów ką­
pielowych na rok 1937. 
Jedną taką kreację wi­
dzimy na Mae Lansing, 
przebywającej obecnie 
w Tampa, Flac

Rte '. •

Ciekawy ekperyment prze­
prowadził sędzia Harry Lan­
dis ze stanu Nebraska, któ­
ry razem z synem studentem 
prawa polecił się zamknąć na 
trzy tygodnie w jednym z wię­
zień w stanie Iowa dla zazna­
jomienia się z psychiką więź­
niów i warunkami ich bytu.

Wobec straży więziennej dy­
rektor zakładu karnego zapre­
zentował obu “delikwentów”, 
jako skazanych za oszustwo 
przy nabywaniu i sprzedaży 
placów budowlanych. W sto­
sunku do obu “więźniów” za­
stosowano normalny regula­
min, zrobiono zdjęcia, odciski 
daktyloskopijne i t. p. Przez 
pierwsze 3 dni ojciec i syn 
siedzieli każdy w osobnej celi. 
Dozorcy przekonani, że mają 
przed sobą rzeczywistych o- 
szustów, traktowali więźniów 
ze zwykłą nonszalancją i po­
gardą. “Gruntów wam się za- 
chciało” — powitał ich kie­
rownik działu — “no my tu 
wam damy grunt”.

Sędziego zapędzono do ro­
bót kuchennych. Jego syn za- 
trudnony został przy robotach 
ziemnych, musiał kopać ziemię, 
ładować na taczki i wywozić. 
Dostał od tego odciski i odpa­
rzenia na rękach, że nie mógł 
utrzymać łopaty. Współczują-

cy więźniowie dostarczyli mu 
pary rękawic roboczych. Osa­
dzeni po kilku dniach w spój­
nej celi, sędzia i jego syn. wy­
warli na współtowarzyszach 
niedoli wrażenie prawdziwych 
przestępców tak dalece, że 
zwracano się do nich z różne­
go rodzaju poleceniami, od 
szmuglowania “grypsu” do u- 
działu w różnego rodzaju “im­
prezach” włącznie. Po wyjściu 
z więzienia sędzia i jego syn 
oświadczyli, że trzytygodnio­
wy pobyt dał im bogaty ma­
teriał doświadczalny, który bę­
dą mogli z pożytkiem zużyć w 
swej praktyce sędziowskiej, 
względnie adwokackiej.

SZKODLIWE OSZCZĘD­
NOŚCI

Moja ciotka jest tak oszczę­
dna, że stale spogląda z poza 
okularów, aby oszczędzać 
szkła.

Jak Wygląda “Wesoła 
Sala” na Polskiem Radjo?
OTO PRÓBKA SCENY SĄDOWEJ WE LWOWIE, PRZED­

STAWIONA NA POLSKIM RADIO.

Jedną z najpopularniejszych 
godzin radiowych w Polsce 
jest “Wesoła Fala,” nadawana 
ze stacji lwowskiej co niedzie­
lę o godzinie 9ej wieczorem. 
Głównymi bohaterami fali są 
dwaj lwowianie Szczepko i 
Tońko.

W ZESZŁĄ niedzielę Toń­
ko i Szczepko, w pogoni 

za tematem “do śmiechu” na 
167ej z rzędu “Fali” dostali 
się przed oblicza sędziego gro­
dzkiego. Nie żeby tam zaraz 
coś rzeczywiście przeskrobali, 
ale tak gwoli rozbawienia tra­
pionej różnymi codziennymi 
sprawami publiki.

Otóż dla tej to zbożnej przy­
czyny Szczepko przybrał na 
siebie niemiłą rolę oskarżone­
go i tak sędziemu prawi:

—Ja właśnie wracał z robo­
ty—Pani Antoniowa porozwie­
szała te kolory damskie sub- 
lokatorki. Te kolory wisieli 
tak blisko, jak pan sędzia sie­
dzi. Ja kolory obszed koło zle­
wu, bo ten zlew jest tak, jak 
ten pan, co tak wciąż pisze. 
Patrz, a w jednej chwili hrym 
... i wszystkie kolory na zie­
mi. Antonina wyskakuje do 
mnie z pyskiem, że ja taki, o- 
waki i takimi słowami, że pan 
radca wie. A ja mówię: Pani 
Antoniowa, co do cholery . . .

Sędzia: Antecedencje mnie 
nie obchodzą.

Szczepko: Właśnie antece­
dencje lokatorki wisiały na 
tym sznurze. Antoniowa krzy­
czała, że ja nie umiem się zna­
leźć w porządnej bieliźnie, ba- 
ciarz, murga i t. d., a ja zawo­
łał: “Pani jest taka sama, jak 
pani sublokatorka.”

Pani Antoniowa: W zezna­
niach powołuje się na swoją 
skargę.

Adwokat oskarżonego: Czy 
pani słyszała, jak Szczepko 
Migas powiedział: Gnaty pani 
potłukę ? 

Antoniowa: Powiedział, nie 
gnaty, tylko nerki.

Adwokat: A więc groził od­
biciem nerek, czy pani choro­
wała?

W dalszym ciągu zeznaje 
świadek Pomakało, z zawodu 
stroiciel fortepianów.

św. Pomakało zeznaje, że 
Szczepko jest niespokojnym 
lokatorem, bo gwizda od nocy 
do rana.

Szczepko: Ja wolę fałszywie 
gwizdać, jak fałszywie zezna­
wać.

Św. Pomakało: Szczepko ma 
taki świński obyczaj, że w 
chwili, kiedy stroję fortepian 
woła do mnie z podwórza: Po­
makało, znowu panu popusz­
czało !

Tońko wezwany jako świa­
dek recytuje: “Anton Tyty- 
łyta, lat 29, religii rzymsko­
katolickiej, narodowość pol­
ska, kawaler.”

Sędzia: Niech pan nie bę­
dzie taki pewny siebie.

Tońko: Proszę wysokiego 
pana sędziego, my się znamy 
przecie z rozprawy z zeszłego 
miesiąca. My oba ze Szczep- 
kiem z praczkowej rodziny po­
chodzimy, to niemożliwe, żeby 
Szczepko pod kolorami nie u- 
miał przechodzić.

Adw.: Ale Szczepko powie­
dział: Pani jest taka sama, jak 
sublokatorka.

Tońko: Tak panie sędzio— 
powiedział—i my się wszyscy 
w kamienicy bali, żeby się sub­
lokatorka nie obraziła.

Adw. (stanowczym głosem): 
Proszę to zaprotokołować!

Tońko: Baliśmy się, że sub­
lokatorka się obrazi bo prze­
cie ona nie byle kto, chciał się 
z nią żenić zegarmistrz z ul 
Wielkanocnej.

Sędzia: Sąd proponuje ugo­
dę, p. Szczepko przeprosi p. 
Antoniową, a pani Antoniowa 
wycofa skargę.

Szczepko: Niech będzie jak 
wysoki sąd każę, niech ja nie 
będę świnią.
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SZTUKA ’ MUZYKA TEATR
Gdy Eggerth Śpiewa
GDY powstała myśl sfilmo­

wania ślicznej operetki 
Lehara “Tam, gdzie skowro­
nek śpiewa”, uznały jednogło­
śnie decydujące czynniki fil­
mowe w Wiedniu, że wyma­
rzoną odtwórczynią głównej 
roli będzie Marta Eggerth ja­
ko aktorka, której tempera- 
m e n t węgierski uwypukli 
kreację dziewczęcia z puszty 
oraz jako interpretatorka me­
lodyjnych, pełnych wyrazu 
pieśni. Do nakręcenia filmu 
przystąpiono ze specjalną sta­
rannością, godną wysokiej 
klasy artystycznej odtwórczy­
ni głównej roli: Zdjęcia odby­
wały się przeważnie w Buda­
peszcie. O arcykomicznym in­
cydencie opowiada przypadko­
wy świadek i uczestnik mimo- 
woli jednej ze scen, znany 
dziennikarz, reporter “Paris 
Soir”.

Działo się to na wyspie Św. 
Małgorzaty w Budapeszcie. 
Jest to jeden z najbardziej 
malowniczych zakątków w 
Europie. Dwa potężne ramio­
na błękitnego Dunaju otacza­
ją miłosnym uściskiem oazę 
zieleni niemal w sercu wielkie­
go miasta, tętniącego i huczą­
cego pełnią życia. Na wyspie 
jest jednak zielono i cienisto, 
pod niebotycznymi drzewami 
wznoszą się pawilony ogrodo­
wych kawiarń, w których u- 
wijają się pod barwnemi para­
solami piękne dziewczęta w 
narodowych strojach węgier­
skich, roznosząc zamówione 
potrawy i napoje.

Dziennikarz francuski zna­
lazł się zupełnie przypadkowo 
w jednej z owych kawiarń 
wczesnym rankiem, pragnąc 
po burzliwej nocy budapesz­
teńskiej spożyć śniadanie. Na 
widok stolików w cieniu zu­
pełnie pustych, natomiast za­
jętych w najjaskrawszym 
słońcu mimo dojmującego u- 
pału. zdziwił się szczerze i po­
myślał, że Węgrzy są na słoń­
ce niesamowicie odporni. Za­
wołał kelnera, lecz ten ani my­
ślą! reagować na jego wezwa­
nie. Tak samo zachował się 
drugi, trzeci i następny. — 
Wreszcie podbiegł do niego ja­
kiś pan i irytuje się w języ­
ku węgierskim, usadowił go 
— znowu w słońcu. Dzienni­

karz rozglądnął się — i zna­
lazł wyjaśnienie zagadki. Wła­
śnie wtoczono aparaty do na­
kręcania filmu. A więc była 
to scena filmowa!

Za chwilę ukazała się na 
scenie urocza, jasnowłosa 
dziewczyna. Była nią Marta 
Eggerth, co potwierdził kel­
ner, jak się okazało statysta. 
Artystka zaśpiewała wyzna­
czoną jej piosenkę bez mimi­
ki. śpiew jej utrwalono jedno­
cześnie na płycie. Cztery razy 
powtórzyła tę samą pieśń, do­
piero za piątym razem ilustro­
wała mimiką śpiew, dobywa­
jący się już z płyty, sama je­
dnak milczała. Ta scena prze­
znaczona była dla operatora.

Zachwycony wdziękiem i 
artyzmem Marty Eggerth 
dziennikarz zaczął głośno kla­
skać, lecz w tej chwili prze­
rwano nakręcanie sceny. Oka­
zało się, że reżyser, uważający 
go za statystę, był z niego nie­
zadowolony. Ostro i energicz­
nie zwrócił mu uwagę, że 
przecież miał podbiec do estra­
dy, krzyczeć głośno z zachwy­
tu, szaleć z entuzjazmu i kla­
skać artystce tuż pod nosem.

Scena ta musiała być po­
wtórzona 12 razy. Reżyser ro­
bił za każdym razem awantu­
ry, że statyści okazują za ma­
ło temperamentu i nie entu­
zjazmują się należycie. Fran­
cuski dziennikarz zapewnia 
jednak, że mimo tylokrotnego 
powtórzenia tej sceny gotów 
był powtórzyć ją jeszcze 12 
razy, aby upajać się czaro- 
wnym śpiewem Marty Eg­
gerth i mieć sposobność pod­
chodzenia do niej tak blisko, 
aby móc wpatrzeć się w jej 
uroczą twarzyczkę, nie tracą­
cą blasku urody nawet pod 
szpecącą maską filmowej 
szminki. Teraz dopiero zrozu­
miał, dlaczego właśnie ona 
zdobyła serce jednego z naj­
większych tenorów na świecie 
i jednego z najpopularniej­
szych artystów filmowych, 
Jana Kiepury. — Tylko jej 
wdzięk, muzykalność i poziom 
sztuki mogły oczarować arty­
stę do tego stopnia, że zrzekł 
się dla niej wolności, podwój­
nie cennej dla tenora o świa­
towej sławie.

MUZYKA
Trzy prapremiery włoskie 

wystawi w nadchodzącym se­
zonie teatr Alia Scala. Są to: 
Respighiego “Lucrezia”, Roc­
ca “Śmierć Fryne”, Pick-Man- 
giagallego “Nokturn roman­
tyczny” i balet Respighiego 
“Ptaki”.

Dziesięciolecie opery rosyj­
skiej w Paryżu założonej przez 
dyr. Agreniewa, obchodzono 
tymi dniami w sali Pleyela 
wystawieniem “Chowańszczy- 
zny” i “Jarmarku w Soroczyń- 
cach”, oraz odegraniem tań­
ców połowieckich z “Kniazia 
Igora” i “Nocy na Łysej gó­
rze”.

Trzeci konkurs chopinowski 
zacznie się w Warszawie 21-go 
lutego. Jest to konkurs dla 
pianistów od lat 16 do 28. Na­
gród jest siedem, od pięcioty­
sięcznej nagrody Prezydenta 
Rzplitej rozpoczynając. Suma 
ich dosięga 16,000 złotych.

“Muzyka Polska” będzie 
miesięcznikiem od 1-go stycz­
nia rb. Wydaje ją Tow\ Wyd. 
Muzyki Polskiej, które nadto 
będzie wydawało “Gazetkę 
Muzyczną”, periodyk o cha­
rakterze popularnym.

Wizyty muzyczne. Wymia­
na artystyczna jest jedną z o- 

znak pokoju, zawartego mię­
dzy Austrią a Trzecią Rzeszą. 
Mo nachijscy filharmoni­
cy koncertowali w Wiedniu, 
pod batutą Hauseggera. Wie­
deńska orkiestra symfoniczna 
zwiedza znów Anglię, pod ba- 
den. Ostatnio wykonano “Ka- 
basty. — Przyjaźń niemiecko- 
angielską podkreślają gościn­
ne występy całego zespołu 
drezdeńskiego w Covent Gar­
den. Ostatnio wykonano “Ka­
walera srebrnej róży” pod ba­
tutą Ryszarda Straussa.

Holender dyryguje w Wil­
nie. Pierwszym w tym sezo­
nie koncertem wileńskiej Or­
kiestry Symfonicznej dyrygo­
wał kapelmistrz holenderski 
Roel Hazenberg. Solistką by­
ła skrzypaczka amerykańska 
Leona Floed.

Bezpłatne koncerty symfo­
niczne zaprojektował zarząd 
m. Warszawy na całą zimę, z 
udziałem zespołów kameral­
nych, chórów i solistów pol­
skich. Programy będą wyko­
nywane przez Filharmonię 
warszawską oraz przez inne 
orkiestry prywatne. — Każdy 
koncert będzie poprzedzony 
odczytem objaśniającym.

Współczesne Malarstwo Indian 
Ameryki Północnej

Forma i Treść Sztuki Indiańskiej. — Poczucie Kolorystyczne i 
Dekoracyjność. — Dwie grupy Malarzy.

ne masy. Jest w tym obrazie 
niezwykła potęga, rozmach i 
dzikość, a zarazem ów nie-

Dawne malarstwo Indian 
Ameryki Północnej znane 
nam jest z malowideł na skó­
rach oraz z rysunków na ska­
łach, są to jednak utwory 
sztuki prymitywnej, nie wzno­
szące się ponad przeciętny po­
ziom twórczości artystycznej 
ludów pierwotnych. Dopiero, 
gdy z początkiem bieżącego 
stulecia weszli Indianie w 
bliższy kontakt z białymi i 
znaleźli się w posiadaniu od­
powiednich środków technicz­
nych, rozpoczyna się ogromny 
rozwój malarstwa indjańskie- 
go, produkującego dzieła o 
wielkiej wartości artystycznej, 
które mogą się mierzyć z u- 
tworami współczesnego ma­
larstwa europejskiego. O tym, 
jak wielki postęp dokonał się 
na tym polu w ostatnich la­
tach, daje nam pojęcie wielka 
wystawa obrazów, która w 
ciągu najbliższych dwu lat ma 
obejść muzea amerykańskie.

Malarstwo indiańskie jako 
całość wyróżniają pewne cha­
rakterystyczne cechy zarów­
no natury formalnej jak i rze­
czowej. Są to przedewszyst- 
kiem rysunki kolorowane — 
przeważnie nie uwzględniają­
ce perspektywy i pozbawione 
akcesorjów pejzażowych. ■— 
W wyjątkowych tylko wypad­
kach, jeśli artysta chce zazna­
czyć takie zjawiska, jak n. p. 
słońce lub chmury, posługuje 
się konwencjonalnymi symbo­
lami.

Pod względem treści lubują 
się malarze w obrazkach sym­
bolicznych, wysnutych z włas­
nej fantazji, a jeśli biorą te­
maty z życia realnego, to naj­
częściej przedstawiają różne 
ceremonie kultowe, przepojo­
ne nawskróś symbolizmem, 
gdzie magia i czary odgrywa­
ją główną rolę.

Ale jaka zręczność w opra­
cowaniu tych tematów, jakie 
bogactwo szczegółów, jaka 
gra kololów! Artysta rozko­
szuje się robotą miniaturową, 
której szczegóły wychodzą 
wyraźnie dopiero pod szkłem 
powiększającym, jak człowiek 
pierwotny stosuje barwy jas­
krawe i krzyczące, umie pod­
patrywać cechy fizyczne, a 
postacie jego, choć pozbawio­
ne trzeciego wymiaru, drgają 
ruchem i życiem. Można śmia­
ło powiedzieć, że mamy tu do 
czynienia z utworami napra­
wdę pierwszorzędnymi, o wy­
bitnym zacięciu dekoracyj­
nym, a tym większego godne 
podziwu, że twórcy ich są 
przeważnie samoukami. Jest 
to właściwie sztuka naiwna i 
bezpośrednia, a jednak obraz­
ki te robią wrażenie, jakby 
wyszły z pod pędzla mistrzów, 
operujących najbardziej wy- 
rąfinowanymi środkami.

Pierwszym malarzem tego 
rodzaju był młody Indianin 
Crescenzio Martinez, rokują­
cy wielkie nadzieje, ale zmar­
ły przedwcześnie. Wśród jego 
kontynuatorów wybija się na 
pierwsze miejsce Awa Tsireh, 
tworzący od kilkunastu lat, 
którego prace budzą zgodny 
podziw w amerykańskim 
świecie artystycznym. Posia­
da on trzy maniery. Pierwszą 
grupę jego twórczości stano­
wią tańce kultowe, wykonane 
techniką miniaturową z nie­
słychanym bogactwem szcze­
gółów. Do drugiej grupy nale­
żą konwencjonalne krajobra­
zy, zbudowane z symbolicz­
nych motywów pierwotnych 
wierzeń religijnych. Najlep­

szym przykładem tej maniery 
jest obrazek przedstawiający 
klownów, którzy wykonują 
swe produkcje na tęczowym 
łuku, wspartym na chmurach, 
usymbolizowanych w postaci 
piramid stopniowych. Całości 
dopełniają ornamenty geome­
tryczne i schematyczne wzory 
roślinne, oraz dwa węże trak­
towane w sposób czysto deko­
racyjny. O trzeciej manierze 
mistrza, bardziej naturalisty- 
cznej, daje najlepsze pojęcie 
obrazek, gdzie widzimy błaz­
na ściganego przez olbrzymie 
indyki.

Odmienny rodzaj twórczo­
ści uprawia Polelonema — 
młodszy od Awa Tsireha. — 
Postacie jego są bardziej in­
dywidualne i posiadają więk­
sze proporcje. Ulubionym jego 
tematem są uroczystości kul- - 
towe. Inny malarz, tak samo 
z Pueblo, jak i dwaj poprzedni, 
ale wykazujący pokrewień­
stwo z grupą malarzy ze 
szczepu Kiowa, ze stanu Okla­
homa, to Pina-Fo-Pan.

Wspomniana grupa malarzy 
Kiowa odebrała wykształcenie 
na Wydziale Sztuk Pięknych 
Uniwersytetu w Norman, w 
stanie Oklahoma, i niewąt­
pliwie stoi pod wpływem ko­
lorystów europejskich, jakkol­
wiek występują u nich wyraź­
nie pierwiastki rasowe. W 
przeciwieństwie do prymity­
wizmu malarzy z Pueblo lubią 
oni kłaść przesadny nacisk na 
pozy swych postaci i nadmier­
nie szafują barwami. Nie brak 
w ich obrazach nawet złota i 
srebra, a bogactwo kontras­
tów świateł i cieni budzi roz­
kosz w widzu. Obrazy tych 
malarzy działają jak bukiet 
kwiatów o barwach olśniewa­
jących, mimo to bardziej po­
ciąga widza owa nieokreślona 
tajemniczość, rozlana w utwo­
rach grupy poprzedniej mala­
rzy z Pueblo. — Za przykład 
twórczości grupy z Oklahoma 
może służyć obrazek, przed­
stawiający tańczącego India­
nina, dzieło malarza Hokeah.

Do Pueblo należy też Aqua 
Pi, ale uprawia on malarstwo 
rodzajowe i animalistykę. — 
Obraz jego zatytułowany 
“Kobieta ze szczepu Navajo z 
dziewczyną i trzema owocami” 
uzyskał pierwszą nagrodę na 
jednym z konkursów sztuki 
indiańskiej w Gallup w stanie 
New Mexico.

Przeciwieństwem jego jest 
Fred Kobatle ze szczepu Hopi, 
nieporównany malarz obrzę­
dów kultowych. Przykładem 
jego maniery może być “ta­
niec noworoczny”, gdzie wi­
dzimy mężczyzn w maskach i 
kostiumach, stojących w pół­
kolu, przed nimi zaś klęczą na 
macie młode dziewczęta.

Podobne sceny maluje i 
Tse-Ye-Mu, ale z zaznacze­
niem konwencjonalnego kraj­
obrazu, podobnie jak Awa 
Tsireh. N. p. w obrazie przed­
stawiającym “taniec strzały i 
łuku”, wyobrażone jest sym­
bolicznie słońce oraz chmury 
w kształcie łuków, z których 
spływa deszcz, zaznaczony 
pionowymi liniami.

Ale z całej tej wystawy bez­
sprzecznie najlepszym dziełem 
jest obraz Ma-Pe-Wi, pocho­
dzącego również z Pueblo, za­
tytułowany “Polowanie na ba­
woły”. Kompozycja jest mis­
trzowska. Uciekające zwierzę­
ta, niektóre już przeszyte 
strzałami myśliwych, są dos­
konale zebrane w dwie czar-

uchwytny pierwiastek rasowy, 
co wszystko razem wywołuje 
wrażenie, że podobna koncep­
cja nie mogłaby się zrodzić w 
wyobraźni artystycznej białe­
go malarza. Ale i żaden z ro­
daków Ma-Pe-Wi nie potra­
fiłby go prześcignąć pod tym 
względem.

Robotnicy Lubią Dramaty 
Wyspiańskiego

Teatr katowicki ma odtąd 
co roku wystawiać przynaj­
mniej jedną sztukę Wyspiań­
skiego. Na decyzję tę wpły­
nęło nietylko przemianowanie 
tej sceny na imienia Stanisła­
wa Wyspiańskiego. Ze staty­
styki widzów okazało się, że 
Wyspiański cieszy się ogrom­
ną frekwencją warstw robot­
niczych. Teatr katowicki mógł 
to sprawdzić, gdyż byt swój o- 
piera w wielkiej, a może w 
przeważnej mierze na widzach 
ze sfer robotniczych, którym 
otwiera dostęp do teatru za­
równo w samym mieście, jak 
w okolicznych skupiskach lud­
ności robotniczej, które stale 
objeżdża. Np. “Wesele” wzię­
ło bodajże rekord frekwencji.

Nowe Czasopismo—“Teatr 
w Szkole”

Ukazał się podwójny numer 
tego czasopisma. Zwracają u- 
wagę przede wszystkim mate­
riały praktyczne, więc np. in­
scenizacja “Śpiących rycerzy 
w Tatrach” Tetmajera, obra­
zek sceniczny p. t. “Sekret wo­
jenny”, humoreska p. t. “Fan­
tazja contra rzeczywistość” i 
inne. Oprócz tego w części 
teoretycznej II. Tyrankiewi- 
czówna pisze o “Kole miłośni­
ków żywego słowa”, J. Ostrow- 
ski-Naumoff o polskich tań­
cach narodowych, Fr. Chudzi- 
cki o kształceniu dobrej wy­
mowy i prof. Arkin o pracy 
pedagogicznej w moskiewskim 
teatrze dla dzieci. W kronice 
jest notatka o “Pomorskim 
Teatrze Marionetek”, zorgani­
zowanym przez pp. Czapliń­
skiego i Krausego w Koście­
rzynie wr, 1935. Teatr ten ob­
jeżdża Pomorze z bajką Kow­
nackiej “Bajowe bajeczki”. O- 
cena teatru jest dodatnia, za­
strzeżenia budzi jedynie spo­
sób wygłaszania tekstów i pio­
senek.

Tancerka cyrkowa Gladys Cote, 
która produkowała się w klatce z 
lwami, zmarła w szpitalu w Balti­
more wskutek poszarpania kłami 
lwa, jaki rzucił się na nią podczas 
występu.
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DODATEK NA NIEDZIELĘ Szwitnik Sobota, 19-go Grudnia, 1936 r.

HUMOR —ŻART- SATYRA
Miołem Wam Pisać o

Tych Pastuszkach
Sausbend, Ftorek, 1936. 

Dzientelmeny i
Ładne Kobity:

“Na bezrybiu i rak ryba,” 
tak downe stare przysłowie, co 
nasi łojcowie w Polsce ułożyli 
mąndrze, nom pedo. Po bar­
dziej nowoczesny mu godająnc, 
znaczy to samo, co jak, że gdy 
kaczki w bucierni nima, to i 
kurczok jesta “hendy.”

Miołem ci jo, kros maj hart, 
pobożnąm intencyjąm i okrop- 
nąm ambicyjąm, jako człek, co 
się piórem machać nie wstydzi, 
żeby dziecioki mieli co jeść a 
staro czasem tyż “fur kołt” 
dostała,—napisać worn gwoli 
tego Krysmusu, co w piąntek 
byndziewa celebrejtowali, — 
fajnąm powiostke.

Kciołem napisać worn ta- 
kąm, od kturej łzy pociekłyby 
worn zez łoczów ciurkiem, kiej- 
by z kubełka; takąm, któraby, 
jak to pedają w jynzyku poe­
tów, zagrała na strunach wa­
szych serduszek i łodbiła się w 
gardle, jak ta z czosnkiem kra- 
kowsko-kiełbasa. Kciołem pi­
sać takie fajne, takie czuluś- 
kie, żeby aż miyntko się robi­
ło, rzeczy. O hojence, którąm 
farmer siekirąm wyromboł w 
borze; o biołym kiejby puch 
śniegu co skrzy się jak pajnt 
na niebieskich wrotach; o zim­
nym wichrze, co skowyczy i 
piszczy w nagich gałynziach 
łobsypanych śniegiem drzy- 
wek, kiejby licho skomliło; o 
dzwonach, które dzienitor ko­
ścielny ciągnie za powrozy w 
dzwonnicy, coby ludzie na Pa- 
styrke zapuźno nie przyszli; o 
tych pastuszkach, co nie mieli 
“sip-skin” kołtów ani do junji 
nie należeli a jednak do pułno- 
cy czekali na fili przy swojych 
łowieczkach i czekali kole Be­
tlejem, jak janioły z nieba 
byndąm im brodkiestować. 
Miołem tyż i dołożyć cosik w 
tyj fajnyj powiostce Krysmu- 
sowej o sirotce, co z podartym 
fartuszkiem, bez permanent 
wejw i z pończochami, co “ro- 
ners” mająm, umarła we śnie­
gu gwoli mrozu.

Ale, że to tero nie jesta, jak 
bywało kiedyś, takie coś na­
pisać jesta mocno człowiekowi 
dzisiaj ciynżko. Kiej sie człek 
obźyni, mo wef domu kiyców 
kilka i musi lo nich listy do 
Gwiozdora pisać, oprócz szu­
kanie nowin dlo “Dziennika 
Związkowego” abo godanio bez 
radijo, to gutbaj z powiostka- 
mi. A potym sie siedzi co wie­
czór i głymboko myśli—co mi 
tyn a tyn krewny na Krysmus 
mniejwiyncej kupi i co jo mam 
pienindzy wydać na prezynty 
lo nich. I tak nieroz sie myśli, 
że człek wychudnie bez tyn 
“Krysmus siaping,” bo nogo-

rzej jesta komu wybrać na 
prezynt nektaj i śkarpyty a 
dostać łod niego tylko samąm 
nektaj na Krysmus.

Dziś już jesta prawie Krys­
mus, ludziska łaząm po szto- 
rach jak głupie i sobie po łod- 
ciskach deptająm, żeby co wy­
brać na prezynt—a ta moja 
powiostka o śniegu, o tych pa­
stuszkach na fili, i o tyj sirot­
ce, co zmarzła wef śniegu, — 
jeszczyk nie jesta nawet za- 
czynto. A na dobitek niesz»- 
czyńścio, trzeba sie jeszczyk 
skrobać na dropke i łobstrojić 
kiycom hojenke świecidełka­
mi, co sie tłukąm jak lutersko 
wiara w łapach, i klnąnc przy 
rozwijaniu śznurów z elektry­
cznymi światełkami,—bo Kry­
smus przez tyj hojenki, to tak 
jak politykier, co rynce tylko 
wef swoji kieszyni trzymo, a- 
bo kobita w czerwony sukni, co 
czerwonego kapelusza nimo do 
dopasowanie dó nij... Abo 
tyż król janglicki przez swyj 
Wały Sympson ...

Wiync, podrapafszy się pal- 
cym za uchem i bez łysinę, po- 
myślołem sobie tak po krze- 
ścijańsku, że trzeba cosik tu 
gwoli tego Krysmusu nagry­
zmolić i swojąm ekskjuz przy- 
nomnij podać, czymu tyj po- 
wiostki o hojence, o dzwonach, 
które kościelny ciąngnie, o 
tych pastuszkach przez łober- 
kołtów na fili, o tyj sirotce, co 
na mróz wylazła przez kala- 
szóf—dzisiej nima.

Może na drugi rok tyn bro- 
dziaty Senty Kloz zachoruje 
na śledzionę albo drgofki do­
stanie i nie byndzie trzeba ho- 
jenek strojić ani po śztorach 
łazić z głupiąm minąm z pacz­
kami po samąm brodę. Wte- 
dyk worn napisze te fajnąm 
powiostkę i byndzie óna tako 
rzywno i tako serdeczno, że 
wy w ryk—i waszyj staryj sie 
może przypomni od tego ryku 
Krasula ze starygo kraju, co 
ryczała rano wef łoborze, kiej 
jąm szła doić.

Wiync przeprosząm wos, że 
o tyj hojence, o tych pastusz­
kach i tej sirotce worn nic nie 
napisze, i życzę worn wszyćkim 
dzisiej przy łopłatku, abyśta 
znaleźli gdzieś bogatygo wuja 
abo ciotkę, co trzaśnie kopyta­
mi, i cołki worn maj ąntek zapi­
sze w tym Nowym Roku. A pa- 
ninkom, co już przestały liczyć 
swoje lata, tak po cichu pędom 
na ucho, coby nikt nie słyszoł, 
że tyn “lip jyr” 1936 skuńczy 
się za tydzień, wiync niech da­
dzą kiysa kawalirowi na kana­
pę i sie łoświadczom, bo 1937 
już wiyncyj “lip jyr” nie jesta.

Wasz, tyn som, 
FRĄCEK CZYŻYK.

PRZYCZYNA CZY SKUTEK
Pewien autor twierdzi, że 

wielu mężów zawdzięcza żo­
nom swe powodzenie.

— Tak jest, ale iluż za­
wdzięcza swe żony temu, że 
im się powodzi?...

CHCIWOŚĆ
— Co pan nazywa chciwo­

ścią?
— Gdy człowiek nie ma 

chęci oddać drugim nawet 
rzeczy niepotrzebnej.

— Naprzykład?
— No... choćby męża. 

ZNA GO
— Północ wybija... już zja­

wił się duch pani męża...
— Wykluczone! Mój mąż 

nigdy przed trzecią rano nie 
przychodził do domu.

WYJAŚNIŁ
— Dlaczego mężczyzna, o- 

świadczając się o rękę kobie­
ty, zazwyczaj czyni to klę­
cząc?

— Ależ moja, droga, jest 
to rzecz zupełnie uzasadniona, 
bo i wielbłąd przyklęka, kiedy 
bierze na siebie ciężar.

NIEPOROZUMIENIE
— Ależ on nie ma grosza! 

— mówi Zosia do swojej przy­
jaciółki Heli.

— A przecież opowiadałaś, 
jakoby był bogatym.

— Nie, to jest nieporozu­
mienie — mówiłam, że on ma 
więcej pieniędzy, niż rozumu.

UCZYNNY
— Czy nie mógłbyś poży­

czyć mi 10 złotych na 1 dzień?
— Niestety. Ale za to mo­

gę ci pożyczyć 1 złoty na 10 
dni.

W SZKOLE
Jasiu, nazwij mi aparat, 

który wchłania wilgoć!
— Rynna, panie psorze!

DIAGNOZA
Pan Kuszpietowski prowa­

dził w młodości życie hulasz­
cze, a i dziś jeszcze zagląda 
nieraz do kieliszka.

Niedawno zaziębiwszy się 
lekko, postanowił zawezwać 
lekarza. Doktór, zbadawszy 
chorego, oświadczył:

—Z pańskim zdrowiem jest 
nie w porządku. Cierpi pan na 
rozszerzenie serca.

— Pierwsze słyszę — zdzi­
wił się Kuszpietowski. — Co- 
prawda, nigdy przedtem nie 
radziłem się lekarza.

— Jakto? Nigdy pana nie 
badał lekarz. Ładna historia. 
Mógłby pan w takim razie stu 
lat dożyć i pojęcia najmniej­
szego nie mieć, jakie niebez­
pieczeństwo panu grozi.

Nie wiesz dlaczego ten Dry- 
galski tak awansuje?

—Przez sztukę choreogra­
fii...

—Jak to?
—Tańcuje naokoło szefa...

PRZY EGZAMINIE
Profesor: — Przypuśćmy, 

że ktoś odmroził sobie nogi. 
Cóżby pan zrobił w’ tym wy­
padku ?

Kandydat: — Natarłbym 
mu nogi śniegiem.

Profesor: — Dobrze. Ale 
przypuśćmy, że to było w le- 
cie i śniegu niema...

NA WAKACJACH
Zmęczony życiem miejskim, 

pan Whimple, wyprowadził się 
z żoną i małym synkiem na 
wywczasy na wieś. Jednako­
woż pani Whimple znalazła ty­
le roboty dla swego męża na 
wsi, że zdegustowany wybrał 
się pewnego popołudnia na 
przechadzkę z małym Jan­
kiem.

Pa—pyta Janek—co to za 
zwierzę, które się tam pasie na 
łące?

—To papa osioł—odpowia­
da zadumany ojciec.

Idąc dalej napotykają na 
drugiego osła> a mały Janek, 
powtarza po raz drugi swe py­
tanie.

—To jest mama osioł—od­
powiada zadumany ojciec.

—A czy papa osioł jest żo­
naty—zapytuje ciekawy ma­
lec.

—Tak, mój synu—odpowia­
da z niechęcią ojciec—wszyst­
kie osły są żonate.

TERMIN
Kostek kupuje sobie moto­

cykl:
— Będę mógł zapłacić go 

dopiero za trzy miesiące.
— To nic nie szkodzi — 

mówi sprzedający. — A kiedy 
można go panu dostarczyć?

— Za trzy miesiące.

DYRYGENT
Pewien młody kapelmistrz, 

c^cąc popisać się przed orkie­
strą swoim słuchem, dopisał 
w nutach jednego z członków 
orkiestry “krzyżyk” w pew­
nym miejscu. Podczas próby, 
gdy doszedł do owego miejsca, 
zwrócił się z wyrzutem do mu­
zyka, że niewłaściwie grał.

— Ależ nie, panie kapelmi­
strzu — odparł zagadnięty — 
tu coprawda jakiś osioł dopi­
sał krzyżyk, ale ja grałem bez 
krzyżyka.

OSTROŻNOŚĆ
Więc rzeczywiście zwiedzi­

łeś pan kraj ludożerców?
— A jakże? Jestem pierw­

szym Europejczykiem, który 
odważył się na to.

— I nie zjedli pana. To 
dziwne.

— Ba! Byłem ostrożny. —• 
Udałem się tam w czasie wiel­
kiego postu.

ROZMOWA
Pan Guzik i pan Pętelka sie­

dzą na tarasie kawiarni. Bły­
ska się.

Ciekawym, panie Guzik co 
to jest taka błyskawica.

— To jest elektryka, panie 
Pętelka.

— Elektryka. Ale przecie 
błyskawice były od początku 
świata, a elektryki dawniej 
nie było. To z czego wtedy by­
ły błyskawice?

— Skąd ja mogę wiedzieć? 
Może z gazu, albo nafty.
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— Wiesz, Symcha, w Hisz­
panii może być jednak znowu 
król.

— To byłoby lepiej.
— Dlaczego?
— Bo przy komunizmie ma 

doskonały kawałek chleba mo­
że tysiąc żydki, ale przy króla 
to się utrzyma znakomicie kil­
ka milionów.

MOGŁO BYĆ GORZEJ
— Więc pan twierdzi, że 

pan jest kucharzem? — woła 
właściciel restauracji, kosztu­
jąc obiad, ugotowany przez 
nowego szefa kuchni.

— Tak, proszę pana, przez 
trzy lata pracowałem jako ku­
charz w kasynie oficerskim 
podczas wojny. Byłem nawet 
trzy razy ranny.

— Przy pańskiej umiejęt­
ności gotowania miał pan 
szczęście, że pana nie zabili.

POLOWANIE
— Panie, pan się bezczelnie 

wpatrywał w moją żonę.
— Ani mi się śniło. Gwiź- 

dżę na pańską żonę.
— To jeszcze większa bez­

czelność! Jak pan śmie gwi­
zdać na moją żonę? Pan się 
będzie strzelał ze mną!

— A czy pan ma kartę my­
śliwską i pozwolenie na polo­
wanie ?

— A pocóż mi karta my­
śliwska ?

— Bo moje nazwisko Zając.

W RESTAURACJI
Gość (do kelnera):
—No, wie pan, ładna tu u 

was restauracja. Zamawiam 
pieczeń wieprzową — już nie 
ma, chcę kotletu cielęcego — 
już nie ma, proszę o rumsz- 
tyk z cebulką — już nie ma, 
chcę ryby — oczywiście tak­
że nie ma. . . . Niech pan mi 
poda mój płaszcz. — Wycho­
dzę!

Kelner: — Niestety, już go 
także nie ma. . . .

ZALETA
— Mamo, chcę się ożenić 

z Zosią!
— Ależ synu, ona jest dla 

ciebie za młoda.
— Przytem biedna, — mó­

wi ciotka.
— Zdaje się, że lekkomyśl­

na — wzdycha babka.
— Nie ma gustu — dodaje 

siostra.
— Ale ma najważniejszą 

zaletę. Nie ma rodziny !
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( NARESZCIE CO i 
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to MA 
BYĆ MOJA 

OPIEKUNKA?!

MYŚLĘ, 
ŻE MA 

BIEDAK 
REUMATYZM PAMIĘTAJ, ŻE JA 

JESTEM BOSSEM 
NA TYM 

DZIABIE

TROCHĘ ZA DUŻO 
PIENIĘDZY ZA 

FRAK, NA JEDEN 
TYLKO RAZ

CZEMU NIE ZROBISZ, JAK JA Z 
SUKNIAMI. BIORĘ, A NA DRUGI DZIEŃ 

ODNOSZĘ, I MÓWIĘ, ŻE MI SIĘ NIE 
—PODOBAJĄ I ODBIERAM 
—PIENIĄDZE

1936.

AUTOMOBILISTA
Przez ruchliwe ulice miasta 

mknie w szalonym pędzie au­
to. Napróżno policjanci na 
skrzyżowaniach ulic dają o- 
strzegawcze sygnały. Auto 
pędzi coraz szybciej. W końcu 
jeden z policjantów siada na 
motocykl i rozpoczyna pościg. 
Dogania automobilistę, gdy 
ten zatrzymuje się przed 
swym domem.

— Czy pan oszalał? — py­
ta groźnie przedstawiciel wła­

dzy. — Jakże można w biały 
dzień pędzić z taką szybkością 
przez ulice miasta?

— Och, panie władza — 
wzdycha automobilista z wi­
doczną ulgą. — Niech pan so­
bie wyobrazi, że tuż przed 
miastem zauważyłem, że ha­
mulce przestały działać. Prze­
straszyłem się nie na żarty. 
Wszak nie sposób jechać bez 
hamulców przez miasto. Da­
łem tedy jak najwięcej gazu, 
by zdążyć do domu, zanim 
jeszcze stanie się jakiś wypa­

dek. No i dzięki Bogu, obeszło 
się bez nieszczęścia.

MARZENIA STAREGO 
KOHNA

Mały Kohn opowiada przy 
stole, że nauczyciel im opo­
wiadał o Alasce, gdzie bywa 6 
miesięczny dzień i 6 miesięcz­
na noc. Stary Kohn dziwi się 
i mówi z zachwytem:

— Chciałbym tam prowa­
dzić interes i chciałbym tam 
mieszkać.

STRONICA 1S

— Dlaczego? — pyta żona.
— Wyobraź sobie — mówi 

Kohn — przychodzi ktoś z 
wekslem, który trzeba zapła­
cić, a ja mu powiadam: — 
przyjdź pan jutro rano.

LOGIKA
— A to dopiero pech — wo­

ła pasażer, wsiadając do prze­
działu wagonu. — Zdążyłem 
jednak na ten pociąg.

— Jakże to pech w takim 
razie — pyta go drugi podróż­
nik.

— A bo byłem pewny, że 
się spóźnię — powiada pecho­
wiec — i dlatego zostawiłem 
walizkę w domu.

MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI
—Mówię ci, co za przyje­

mny miałam wczoraj wieczór. 
Wziął mnie w swe ramiona i 
szeptał mi, że jego cały świat 
obraca się koło mnie.

—O, to musiał być w tobie 
ogromnie zakochany ...

—Ale gdzieżtam ... Był o- 
gromnie pijanym ...
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Wielkości
34-44

Koronkowe

g

Old Polk Prosta
WÓDKA 
$f19

B
w

Spód z vitreous porcelany, silna alu­
miniowa góra.

Każdy

SZCZYT WOLNOŚCI
Towarzystwo Wzajemnej 

Adoracji, założone 30-go lute­
go 1935 roku (data jest wier­
na, jak wykazują rekordy) od­
bywa swe posiedzenia każdo­
razowo — kiedy tylko się zej­
dzie. Wszyscy proszeni są o 
punktualne przybycie. Ponie­
waż Tow. nasze nie krępuje 
swych członków żadnym przy­
musem, a więc nie wyznacza 
się miejsca zebrania, daty ani 
czasu.

Niech żyje wzajemna cześć! 
Niech żyje Adoracja!

WZÓR
Gdy ster rządów we Francji 

objął Sarraut, powierzył on 
tekę ministra finansów Mar­
celowi Regnier’owi, który nie­
bawem dał się poznać jako su­
rowy i bezwzględny w dziedzi­
nie fiskalizmu. Czasopisma, 
zwłaszcza satyryczne przepeł- 
nioae były złośliwościami skie­
rowanymi przeciw ministrowi 
skarbu. Między innymi zna­
lazła się jedna anegdota, z któ­
rej sam Regnier uśmiał się 
serdecznie. Oto ona:

“Na jarmarku popisuje się 
swą siłą atleta w ten sposób, 
że rozcina cytrynę, a następ­
nie wyciska z niej sok tak do­
kładnie, że ofiaruje 1000 fr. 
temu, kto potrafi z takiej cy- 
tryny choćby kroplę cieczy wy­
cisnąć. Niektórzy z otoczenia 
próbują tej sztuki, ale wysiłki 
ich są daremne. W pewnej 
chwili zgłasza się mimo to ja­
kiś szczupły człowieczek do 
próby. Ogólny śmiech. Ato­
li ku niemałemu zdziwieniu o- 
becnych, udaje się nowemu 
kandydatowi do nagrody wy­
cisnąć kilka kropel soku.

— Kto pan jesteś? — pyta 
zbity z tropu atleta.

— Jestem poborcą podat­
ków — odpowiada na to z chy­
trym uśmiechem zapytany.

Męskie Ozdobne
DOBRE SKARPETKI

W OBOZIE HARCERSKIM
Kucharz obozowy głosem 

zrozpaczonym gromi kolegę:
—Jurku, bawole jeden, sta­

nąłeś zabłoconemi nogami na 
łeś całą stronę, wyczytać teraz 
nic nie mogę, a na śmierć za­
pomniałem, co właściwie go­
tuje! ...

—Dramat i tragedia!...

ZA CHWILECZKĘ
—To przykra rzecz dla pana, 

żeś stracił żonę.
—Ja też nic nie robię, tylko 

wciąż płaczę. I za chwileczkę, 
jak tylko zjem obiadowy schab 
z kapustą, też zacznę płakać.

Cała 
Kwarta

Kentucky bourbon, 18 miesięcy siara 
wódka. Rzeczywista taniość.

Nie w Hammond ani w Gary

W REDAKCJI
Poeta: — Powracam z po­

dróży do Ameryki. Wiersze, 
które wczoraj tu pozostawi­
łem, pisałem właśnie podczas 
przejazdu przez Ocean.

Redaktor: — Przeglądałem 
je, mistrzu i zapytam uprzej­
mie, czy nie były one przypad­
kiem pisane w trakcie choro­
by morskiej ?

NAJTANIEJ 
NAJLEPSZE HARMONJE 

oraz wszystkie instrumenty 
można dostać w Składzie 
Muzycznym Sajewskiego 

Wielki wybór nut na każdy instrument 
i do śpiewu na głosy chóralne

i pojedyncze.

POSŁUSZNA
Świeżo do dworu przyjętą 

Kasię pouczono, że wszystkim 
we dworze należy mówić “wiel­
możny”. Kasia jest pojętna i 
posłuszna. Na drugi dzień Ka­
sia wpada do pokoju i woła:

— Wielmożna pani! Wiel­
można Świnia, się oprosiła i ma 
sześć wielmożnych prosiątek.

Turnover “Everhot”
ELEKTRYCZ. TOASTER

.69

W. H. SAJEWSKI MUSIC 
PUBLISHING CO.

1017 MILWAUKEE AVENUE 
CHICAGO, ILL.

IBw
B

Wielkości 
A-D

Bluzkowe, middy, fasony z klapo­
wym kołnierzem. Różne kolory.

1062 Milwaukee Ave
Blisko Noble Ulicy

Męskie Ciepłe
ZIPPER JACKETS

.99

Broadway
Lincoln at Belmont Avo. 
47th Street A Ashland

Ną 6 Filiżanek Porcelanowy
DRIPOLATOR

91 st St. and Commercial 

Chicago and Ashland Ave. 
24th and Turner Ave.

C«ry ffnj.j
S4S-J6S Brttdwty

Para lub
3 pary 50c

Skarpetki z rayon i celanese lub 
z rayon i z lisle. 10-13.

—POZYCZKI-
GRZECZNA OBSŁUGA 

Na Podpis — Samochód — 
Sprzęty Domowe 
aż do $300

Szybka, Dyskretna Obsługa

CITIZENS LOAN 
ASSOCIATION 
Pod Nadzorem Stanu

3220 N. ASHLAND AVE.
Obok Belmont i Lincoln—2e Piętro
TELEFON LAKEVIEW 7300

Zapytać o Pana Curwen 
Otwarte Codziennie aż do 8 wiecz.

“Imperial”

CZEKOLADKI

3 funtowa Q - 
puszka AF ur C

i wyżej
Spłacać Możecie $1.00 

Tygodniowo 
Zadzwońcie Humboldt 4660

Oprócz Radiów w “Polonia” 
dostaniecie Maszyny do Pra­
nia, Olejowe Piece i Maszyny 
do Szycia.

poizoxiq

ZENITH RADIO
1937 Model

Do Waszego Domu 
Na Próbę 

Na Którym Dostaniecie 
Cały Świat 

Ceny Są

55c
Tylko białe. Reefer fason, 
zawinięty w cellophane.

Męski Giant Grip Pasek i
KOMP. ZE SPRZ;CZKA

I - Popielniczka 
C DARMO!

-----r - ------------skóry z posrebrza­
ną sprzączką z inicjałem.

CREPE POŃCZOCHY

3 9cpara
3-nitkowe szyfonowe pończochy w 
najnowszych kolorach. Wielkości 
8V2 do 10»/2.

at Lawrtnca

’ • • i i -'"fa

11

j 69
« Pasek z wołowej 
« ną sprzączką z in

DATEif PnNPCDTlMAC Nauczcie Się Grać DlarfllŁR uUHuLH I lllRD--- Przyjemności Lub Dla
Zysku. Łatwo Nauczyć Się Łatwo 
Grać.
DARMO nauka podczas te) specjalnej 
sprzedaży koncertyn. Od lat największa 
oszczędność przy zakupnie tych ładnych 
instrumentów o świetnym głosie Przyjdź­
cie dzisiaj lub napiszcie po nowy ilustro­
wany katalog.

Chłopięce Wełniane
ZIPPER JACKETS
$2-88 Wielkości

Plaids, granatowe meltons. 32-un- 
cjowe. Wełniane!

IR, LOOP STORE

DAVIS STORE
L’;®TE ST. IStKSON 10 A

[

Doskonałe Jedwabne

3

Męskie Brodklotowe
PADZIAMY

$1.00

Seamstrong Rayon
TAFFETA SLIPS

.4

*‘V** lub prosta góra, 
ozdoby. Tearose kolor.

S

Iw
V

Męskie z Inicjałami
JEDWABNE SZALIKI

Ręcznie 
creams,

«

lub 2 
za $1

I 
s

runistym" spodem suede materiał, 
dzierzgany kołnierz. 36-46.

J.li.t (III.) ( Homm.M (Ind.) I 
tMcate t C«u !♦«- I Hakata Art. «t Ubity I

DEPl

& 
a

Platerowany chromem. Z drutem i 
z łącznikiem. Zupełnie gwaranto­
wany.

idW

STRONICA 14
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$3 50

$1-95

i zielone, 
kubańskie

3. Damskie D‘Orsay z Futrzanymi Wyłogami
Z velveteen w ładnych odcieniach, niebieskie, czerwone 
Stebnowana satynowa wkładka, poduszeczkowe podeszwy, 
obcasy, wiązana kokardka. Wielkości 4 do 8.

I. Damskie Pantofelki Ze Srebrnymi Wyłogami
Z ciemnej velveteen, czarne, czerwone, zielone, niebieskie z ładny­
mi wyłogami z prawdziwej srebrnej kid. Stebnowana atłasowa pod­
szewka, poduszeczkowe podeszwy, kubańskie obcasy. Wielk. 4 do 8.

4. Damskie Princes Pantofelki
Fason z wysokim przodem, z velveteen, z otwartymi palcami, przybrane 
kokardką. Poduszeczkowe podeszwy, kubańskie obcasy, atłasowa pod­
szewka. Niebieskie, zielone, czerwone. Wielkości 4 do 8.

Brokatowe
Atłasowe D’ Orsays

2. Stars o’ Hollywood
Damskie pantofelki z velveteen w fasonie z wysokim przodem 
z otwartymi palcami; skórzane podeszwy, kubańskie obcasy, przy­
brane ryżką i grosgrain wstążeczką. Czarne, niebieskie, burgundy, 
czerwone, zielone. Wielkości 4 do 8.

D'Orsay pantofelki 1 brokato­
wego atłasu, a rzemykami, roze­
tami, z pokrytymi obcasami. 
Czarne, czerwone, peach, niebie­
skie, zielone.

Shirley 
Temple 

Pantofelki

Pantofelki Dla Całej Rodziny
Wielki Wybór Na Gwiazdkowe Podarki

5. Damskie Buciczki z Kid
Buciczki z futrzanymi wyłogami z prawdziwej Shearling jagnięcej QC
skórki. Całe z podszewką, z poduszeczkowymi podeszwami, z nis- H J 
kimi pokrytymi obcasami. Czarne, brunatne, niebieskie lub czer- g 
wone, z prawdziwej kid skóry. Wielkości 4 do 8.

6. Męskie Skórkowe Everetts
Także opera fasony, ze skórzanymi podeszwami i gumowymi obcasami. '"JB 
Everetts są czarne lub brunatne. Opera czarne, brunatne, wine, nie- 
bieskie i czerwone. Wielkości 6 do 12............................ . .........................

$1
7. Bridge fason, z niskimi 
pokrytymi obcasami; 
dwuodcieniowa kokardka, 
stebnowana atłasowa 
wkładka, poduszeczkowe 
podeszwy. Burgundy lub 
niebieskie. Wielk. 10 do 3.
8. Pantofelki z pomponem, 
z ładnej miękkiej vel­
veteen z pięknym peach 
jedwabnym p o m ponem; 
miękkie wyścielone pode­
szwy i poduszeczkowe ob­
casy. Czerwone, niebieskie 
lub zielone. Stebnowana 
wkładka. Wilkości 10 do 3.

DODATEK NA NIEDZIELĘ Sobota, 19-go Grudnia. 1936 t.

TRIMBE *
WIECZOROWE * 

TRZEWIKI ,
Z otwartymi palcami i z 
otwartym środkiem sre­
brne sandałki. Wysokie 
lub średnie obcasy...... —...

Także imitacja złote z Ttf-
rzemykami i sandały z o-^
twartymi palcami po..

metaliczne kia 
gładkie atłasy, 
białe dające się

Lśniące 
skórki, 
czarne i 
farbować, eleganckie na 
wieczorowe zabawy.

4
*
*
*
*
*

Doskonałe do Tańca Wieczorowe Sandałki

Przy Milwaukee Ave., 
Blisko Ashland 
Armitage 1000

Inne Shirley Temple Panto­
felki! Z miękkiej velveteen 
z wyłogami z shearling ja­
gnięcej skórki, ze stebnowa.ną 
wkładką. Czerwone, niebies­
kie lub zielone. Wielkości 
10 do 3.

Sandałki ze srebrnej kid 
skórki i z białego atłasu któ­
ry można farbować — fason 
otwarty w środku. Wysokie 
lub średnie obcasy.

$2.95

Sandałki z otwartymi palca­
mi, z prawdziwej srebrnej’ 
kid skórki, imitacje złotej i 
z prawdziwej srebrnej skór­
ki w połączeniu z białym 
atłasem który można farbo­
wać. Śliczne i eleganckie.

wiEiroi.iirs
Skład Otwarty Codziennie Wieczorem Aż Do Gwiazdki

SANTAS BIG

STRONICA IB
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MĘDRCY na Wschodzie zdzi­
wili się wielce ukazaniem 
gwiazdy, którą ujrzeli blisko 
dwa tysiące lat temu. Postę­

powali oni za nią aż doszli do Betleem, 
gdzie złożyli swoje królewskie dary 
Dzieciątku, które znaleźli w ubogiej 
szopce. I wciąż się dziwiąc, wrócili do 
swych domów.

Mędrcy na Zachodzie wciąż są zdzi­
wieni zjawiskiem tej gwiazdy.

Czym była Gwiazda Betleemska?
Laicy i uczeni narówni wysuwają ta­

kie pytanie, a astronomowie wciąż nie 
mają na nie pewnej odpowiedzi.

Wśród rozmaitych teorii, wygłoszo­
nych przez poszczególnych astrono­
mów, znajdują się sugestie, iż to było 
zespolenie się świateł dwóch a może 
więcej planet, może kometa, a może 
nawet większy meteor. Znajdują się 
więc duże rozległości między różnicami 
wyrażonych poglądów, ponieważ 
w zwyczaju starożytnym wszelkie 
ciała niebieskie, z wyjątkiem słońca i 
księżyca, nazywano “gwiazdami”. Z tej 
luźnej terminologii ludzkość nie 
ostrząsnęła się nawet do dzisiaj: my 
wciąż nazywamy meteory “strzelisty­
mi gwiazdami.”

Geografia, jak i astronomia, ma jed­
nak coś do dodania do historii o Gwiaź­
dzie Betleemskiej.

Betleem leży około pięć mil na po­
łudnie od Jerozolimy, wysoko w gó­
rach. Aby dostać się tam z Jerozolimy, 
trzeba wpierw zejść koniecznie w do­
linę, poczym wędrować do góry. Jaki­
kolwiek jasny objekt nisko na połu­
dniowym skłonie nieba może łatwo 
ukazać się nad doliną i wydawać 
wprost nad miastem, i pozostawać “nad 
nim, gdzie małe Dzieciątko było”

Dopiero obecnie teoria o planetar­
nych zespoleniach zyskała dużo na 
przychylności. Kiedykolwiek dwie pla­
nety, w swym nieskończonym biegu 
dookoła słońca przechodzą obok siebie 
na szlakach niebieskich, zdarzenie ta­
kie zwane jest zespoleniem. Zespole­
nie jest wspaniałą i piękną rzeczą do 
ujrzenia, a w starożytnych czasach, 
kiedy astrologia znajdowała znacznie 
więcej uznania, niżeli teraz, zespole­
nia były poczytywane za wypadki o 
bardzo doniosłym znaczeniu.

Astronomowie mogą obecnie wykal- 
kulować kiedy planetarne . zespolenia 
wydarzyły się, nawet na wiele wieków 
wstecz. Było więc raz zespolenie się 
trzech planet, rzadkie bardzo wydarze­
nie, w roku 6-ym przed Narodzeniem 
Chrystusa. Planetami były Saturn, 
Jupiter i Mars. Taka potrójna gwiazda 
mogła, łatwo utkwić głęboko w umy- 
słowości wschodnich badaczy astrologii 
i przekonać ich, iż coś o nadzwyczaj­
nym znaczeniu miało się stać.

Data, rok 6-ty przed Narodzeniem 
Chrystusa, nie znajduje się zbyt dale­
ko od linii aktualnej daty Narodzenia 
Chrystusa, wskutek mylnej kalkulacji 
odkąd ludzie po raz pierwszy poczęli 
uznawać czas od tego centralnego wy­
darzenia, pierwszy rok został ustano-
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wiony kilka lat później. Większość hi­
storyków i astronomów przychyla się 
do opinii, że Chrystus narodził się 
w 4-ym roku starej ery, choć inni obli­
czają różnice od 2-go do 11-go roku 
wstecz przed 1-ym rokiem kalendarzo­
wym.

ZACHODZI jednakże pewna trud­
ność, jaK zwykle, w ustaleniu teorii 

o planetarnych zespoleniach światła. 
Mędrcy Wschodu, będąc astrologami, 
byli z konieczności także astronomami.

Uczeni mężowie Persji i Mezopota 
nii (skąd podobno wywodzą się mago­
wie) byli dokładnie obeznani z plane­
tami i ich kursem na niebie przez wie­
le setek lat wstecz. Byli zatem zdolni 
zapowiedzieć w w przybliżeniu zbliża­
nie się i rzadkiego potrójnego zespole­
nia, więc nie mogło ono wydawać się 
im wcale nową gwiazdą, aczkolwiek 
mogli oni przywiązywać duże znacze­
nie do tego zjawiska.

Dalej, ścisła grupa światła trzech 
planet nie mogłaby trwać długo. Krą­
żą one po niebie z różniącą się szyb­
kością, tak że utworzona przez nie po­
trójna gwiazda, musiała by się rozdzie­
lić tak szybko jak się utworzyła. Aby 
się w tym upewnić, magowie mogli 
ewentualnie wybrać jedną z nich, mo­
że najaśniejszą, Jupiter, i obstawiać 
przy niej jako przy świetle przewo­
dnim.

Teoria kometarna spotyka się z przy­
chylnością, szczególnie artystów. Obra­
zy przedstawiające wizytę Trzech Kró­
lów zawsze ukazują gwiazdę, bądź 
z długim snopem prostych promieni, 
wskazujących na Szopkę Betleemską, 
bądź o typowo wygiętym ogonie ko­
mety.

Kometa Halley’a, najwidoczniejsza i 
najsławniejsza z komet o regularnym 
okresie powrotu, ukazuje się na niebie 
raz co każde 76 lat. Była ona wówczas 
widoczna około 11-go roku przed Na­
rodzeniem Chrystusa i, oczywiście, wi­
dziano i podziwiano ją na całym świę­
cie. Ona też uważana jest za rzeczy­
wistą Gwiazdę Betleemską przez nie­
których, chociaż wielu sądzi, iż ukaza­
ła się ona za wcześnie wówczas, aby 
można ją było brać za jednostkę o tak 
olbrzymiej doniosłości. Brak akurat- 
nych dat odgrywa tu swą rolę.

Według trzeciej teorii Gwiazda 
Betleemska była “nową”.

“Novae” nie jest zupełnie nową 
gwiazdą jak określa język łaciński, lecz 
wydaje się nową. “Ńovae” ukazuje się 
wtedy, kiedy nikła pozornie gwiazda 
eksploduje, wyrzucając w przestrzeń 
strzały niezmiernie gorących gazów 
z konsekwentym powiększeniem swe­
go blasku.
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Być może, Gwiazdą Betleemską była pewna olbrzymia kometa. Nie 
wszystkie bowiem komety zbliżają sif regularnie ku słońcu. Niektóre, 
jak ta, wspaniała kometa Morekouse’a z roku 1908-go, ukazują sit raz i 
nigdy nie wracają.

NOVAE nie są niepowszednimi; na 
niebie znajdują się teraz aż czte­

ry, na krótko przed Bożem Narodze­
niem w roku 1934-ym jedna niezwykle 
jasna ukazała się w kostelacji Herku­
lesa. '

Inną wyższością na korzyść Novae 
jako kandydatek do zaszczytu oznaj­
mienia Narodzenia Boskiego, jest ich 
krótki żywot. Rzadko kiedy przetrwają 
one dłużej od paru tygodni, a czasem 
gasną w paru dniach. Ta krótkość czy­
niła z nich bardziej znamienne zja­
wiska w oczach obserwatorów tradycji 
astronomicznych i przedstawiała się 
im w postaci specjalnych sygnałów 
świetlanych na niebie,' obwieszczają­
cych pewne o wysokim znaczeniu wy­
darzenia.

Znajduje się także bardzo nikłe po­
danie o osobliwej gwiaździe, która mo­
że być jakąś nową, w starożytnych kro­
nikach chińskich z datą 4-go roku przed 
Narodzeniem Chrystusa. Brak więcej 
definitywnych rekordów na Dalekim 
Wschodzie nie znaczy, że gwiazda ta 
nie była obserwowana wszędzie, skoro 
taka nowa w rzeczywistości się ukaza­
ła. Parę naukowych rekordów pozosta­
ło tylko z tych czasów i przeżyło dłu­
gą historię światową wojen i katastrof.

Jedna okoliczność może przychylać 
się na korzyść novae, a przeciw teorii 
kornetarnej. Nagłe ukazanie się nowej 
błyszczącej gwiazdy byłoby uważane, 
w astrologicznym pojęciu, za odnośnik 
do narodzenia się wielkiej osobistoś­
ci — króla czy zwycięzcy. Tymczasem 
na komety patrzono się z lękiem jako 
na obwieszczające wojnę i pomór, co 

sugestionowały prawdopodobnie, pło­
mienne miecze ich ogonów.

Klasycznym przykładem takiego 
wierzenia jest obraz komety Halley’a 
na gobelinie Bayeux, w zobrazowanej 
na płótnie średniowiecznej historii, po­
wiadającej o podboju Anglii przez kró­
la Williama. W tym wypadku kometa 
była wzięta za przepowiednię bitwy 
pod Hastings. Zatym kometa mogła nie 
być poczytywana za znak zapowiada­
jący korzystne wydarzenie jak naro­
dziny Króla Zbawiciela.

Prawdopodobieństwem jest także, iż 
Gwiazdą Betleemską był olbrzymi me­
teor. W każdym wypadku meteor nie 
mógłby być brany w rachubę jako pro­
roctwo całego szeregu wydarzeń, cho­
ciaż może i meteor mógł zajaśnieć na 
horyzoncie, kiedy magowie opuszczali 
Jerozolimę, i ukazać się ponownie nad 
Betleem. Meteory często wprowadzą 
w złudzenie obserwatorów w ten spo­
sób: ukazują się nad horyzontem, po­
zostawiając ludzi w przekonaniu, że 
widzieli je jak upadły.

Zapisujcie Dziatwę Waszą 

do Harcerstwa przy 
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